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»Kochajmy się!« i »N ie damy się!« oto hasła z góry Radhost

Wielka manifestacja
przyjaźni czechoslowacko-polskiej
Uroczyste powitanie delegacji polskiej na granicy

PRAGA (PAP) W NIEDZIELĘ ODBYŁA SIĘ NA GÓRZE 
RADHOST W POBLIŻU FRONSZTATU POTĘŻNA MANIFESTA 
CJA PRZYJAŹNI CZECHOSŁOWACKO - POLSKIEJ Z UDZIA­
ŁEM WIELOTYSIĘCZNYCH TŁUMÓW.

Na manifestacją przybyli: min. 
Komunikacji Rabanawoski, min. 
Rolnictwa Dąb-Kocioł, uiiii. S •.ra 
wiedliwości Świątkowski, wicemin. 
Kultury i Sztuki Sokorski oraz 
ambasador RP w  Pradze Olszew­
ski. Rząd czechosłowacki repre-

Walcząca Hiszpania
HISZPANIA  — W alka ludu hiszpań­

skiego o wolność zmieniła formą. Trxoa 
ona teraz za muraml kazamat, za kol. 
czastymi drutami obozów. Partyzanci 
walczą w górach Aragonil, w wąwozach 
Kastylii i  w stepach Estramadury. Kry­
zys, który rozpoczął sią w Hiszpanii po 
załamaniu się hitleryzmu, dochodzi te­
raz do swego szczytowego punktu, gro- 
Żąc katastrofą całej gospodarki narodo­
wej.

zentowali: min. Oświaty Nejedly, 
min. Aprowizacji Jakovcova, min. 
Poczt i Telegrafów Neuman, wice 
przewodnicząca Zgromadzenia Na 
rodowego, posłanka Hodinoya, 
oraz -liczni delegaci towarzystwa 
przyjaźni czechosłowacko-polskiej 
i polsko-czechosłowackiej.

Przybyłych gości polskich po 
witano tradycyjnym „Chlebem i 
solą“.

Przemówienie powitalne wygłosił 
przewodniczący rady narodowej w 
Ostrawie Chamrad, który podkreślił 
doniosłe znaczenie współpracy obu 
bratnich' republik.

W imieniu rządu czechosłowackie 
go Zabrał głos min Nejedly, który 
m. in. nawiązał do jedności Słowian 
oraz do ważności umowy o przyjaź-

Włoscy obrońcy wolności
Reakcja usiłowała zdusić głos o pokój

RZYM (PAP). Zastępca sekretarza 
generalnego Partii Komunistycznej 
Włoch, Secchi pisze w  dzienniku 
„Unita": „W  ostatnim przemówieniu 
Togliatti'ego, przywódca włoskiej 
klasy robotniczej wystąpił ze zdeCy

Witamy młodzież!
W itamy młodzież polską we 

Wrocławiu!
Kongres Zjednoczeniowy czterech 

organizacyj, zrzeszających w swych 
szeregach młodzieżowy ruch w Pol­
sce. jest nie tylko wielkim wydarzę 
nieen i wielkim świętem świata mło 
dych, lecz również świętem całego 
narodu.

Młode pokolenie Polski dojrzało. 
Zdaje ono sobie sprawę z tego, że 
jest i musi być współtwórcą tych 
wartości, które winny obowiązywać 
w Polsce Ludowej, które mają stano 
wić wytyczne pracy twórczej dla 
osiągnięcia ostatecznego celu. A  ce­
lem tym jest zbudowanie ustroju, 
w  którym jeden człowiek nie będzie 
wyzyskiwał drugiego, gdzie p a n o ­
w a ć  b ę d z i e  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  s p o ł e c z n a .

Dzisiejsza młodzież —  to jutrzejsi 
dorośli obywatele, w  rękach których 
znajdzie się kierownictwo losów na 
rodu i Państwa. Od należytego rozu 
mienia przez nich koncepcji rządów 
i struktury społecznej narodu zale­
żeć będzie jutro obywateli Polski 
Ludowej.

Trzon naszego narodu — klasa ro 
botnicza — kroczy już drogą połączę 
nia swych szeregów. Młodzież wy­
przedziła o krok pokolenie swych 

t ojców. Dziś już rozpoczyna się no­
wa karta ideowego ruchu młodzie­
ży Znikają — spełniwszy swą za­
szczytną rolę w  Polsce — ZWM i 
OMTUR, „Wici** i ZMD, a na ich 
miejsce p o w s t a j e  n o wa ,  po 
t ę żn a ,  r o z u m i e j ą c a  s w e  za 
d a n i a  i j e d n o l i t a  i d e o l o ­
g i c z n i e  o r g a n i z a c j  a—Z w  i ą 
z e k  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j .

Jak oświadczył jeden z przywód­
ców młodzieży, Janusz Zarzycki, or 
ganizacja ta będzie brać udział w 
wielkiej walce społecznej, która to­
czy się na całym świecie, w  walce o 
sprawiedliwość społeczną, zniszcze­
nie ciemnoty, o naukę i prawdę, o 
dobrobyt i radość.

Z r e a l i z o w a n i a  t y c h  h a ­
s e ł  ż y c z y  Z w i ą z k o w i  M ł o  
d z i e ż y  P o l s k i e j  c a ł y  n a ­
r ó d  p o l s k i .

dowaną obroną pokoju, wolności i 
suwerenności swego narodu. Głos 
ten został Usłyszany na całym, św.ie 
•cle, zarówno ..przgz' przyjaciół jak 1 
wrogów. Wrogowie postanowili głos 
ten zdusić. Zbrodnia.popełniona w 
Rzymie — pisze „Unita" — nie by­
ła faktem odosobnionym. Za szaleń­
cem, który strzelał do Togliatti‘ego, 
stały siły, chcące narzucić światu 
dyktaturę reakcji. Ale postawa kła 
sy robotniczej i wszystkich pracują 
cych wykazała, że nie będzie to dla 
nich sprawa ani łatwa ani możliwa.

Miliony obywateli włoskich są zde 
cjdowane bronić wolności i suwe­
renności kraju. Palmiro Togliatt! 
jest wodzem demokratycznych 
Wioch. Jego partia jest najpotężniej 
szą i największą wioską partią naro 
dową".

ni 1 współpracy wzajemnej między 
Czechosłowacją a Polską. Dzisiaj, z 
tego mićjsca — powiedział min. Ne­
jedly — ogłaszamy naszą serdeczną 
przyjaźń i nasz sojusz z braćmi Pola 
kami. Ślubujemy Polsce na tej sta­
rosłowiańskiej górze, że do ich sta­
ropolskiego „kochajmy się", dodamy 
nasze czeskie i  husyckie... „nie da­
my się!"

Słowa te min. Nejedly potwierdził 
silnym uściskiem dłoni, wymienio­
nym z min. Rabanowskim, co obec­
ni przyjęli burzliwymi oklaskami.

Z kolei przemawiał wiceminister 
Sokorski, który przekazał pozdrowię 
nia od pracującego Ludu Polski dla 
pracującego Ludd Czechosłowacji. 
Zaznaczył on, że i na zachodzie ma 
my szczerych przyjaciół, którzy wal 
czą o wolność i równouprawnienie 
ludu pracującego.

Min. Rabanowski oświadczył, że 
przyjaźń czechosłowacko-polska nie 
jest już dzisiaj improwizacją lecz 
jest trwałym związkiem dla wspól­
nej walki o socjalizm i demokrację.

Spośród innych mówców przema­
wiali: przewodnicząca czechosłowaę 
kiego Zgromadzenia Narodowego 
Hodinova oraz prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Czechóśłówacko-Polskiej 
dr. Becka.

Hymn polski I czechosłowacki za- 
kęńczył pominą mjmifeśfcąc^ę. *.

Przy prezydialnym stole Centr. Ko mitetu Jedności Młodzieżowej zasiada 
ją od lewej: wiceprzew. Motyka, pr zew. Zarzycki, i gen. sekr. Ozga- 

Michalski.

Setki tysięcy osób bez dachu nad głową

Olbrzymia powódź w Chinach

Śmierć 1-go żołnierza
armii ONZ

W ub. tygodniu został zabity pod- 
| czas strzelaniny między wojskami 
arabskimi j żydowskimi żołnierz, 
należący do oddziałów, podległych 
bezpośrednio ONZ. Jest to 29-letni 

Norweg, Helge Bakka.

PARYŻ, (PAP). Jak donosi agen 
cja France Presse z  Nankinu, na 
skutek ulewnych deszczów rzeka 
Yangtse wraz z dopływami wystą­
piła z brzegów, powodując wielką 
powódź w  prowincji Hunan. Setki 
tysięcy osób zostało bez dachu nad

głową. Ttrzysta tysięcy hektarów 
ryżu zostało zatopionych. Wszyst­
kie drogi znajdują się pod wodą, 
która zniosła większość mostów. 
Podnoszenie się wód nie ustaje, za 
grażając miastom Chengtu, Nań- 
chang i innym.

Iowa ofiara zamachu
Strzały do sekretarza PK w Japonii

LONDYN. (PAP). Agencja Reute 
ra donosi z  Tokio, że sekretarz ge­
neralny japońskiej partii komuni­
stycznej Toku da padł ofiarą zama­
chu. bombowego, T.ókuda został ran 

Azyją,,-l#yąw r^vę i n^gą* Prze 
mawiał ón w radzie miejskiej m ia-1

Stan zdrowia Togliai!i‘@gfo
p o l e p s z a  s i ę

Po rozedmie
walki w Palestynie 
tcwaią nadal

LONDYN, ~(PĄP); W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek — mimo wei- 
ścia w życie rozejmu — walki na 
frontach Palestyny trwały z niesłab­
nącą siłą.

Oddziały syryjskie ł -babskie kon­
tynuowały ataki na odcinku Mish- 
mar Hayrden. Oddziały żydowskie 
oczyściły z nieprzyjaciela drogę przy­
brzeżną Haifa — Teł Aviv.

Okręty żydowskie zaatakowały w 
niedzielę rano libańską bazę morska 
Tyre. niszcząc urządzenia portowe 
oraz okręty arabskie.

Żydzi polepszyli swe pozycje, zaj­
mując ważne miasta arabskie: Lyddę 
wraz z lotniskiem. Ras El Elo. Ram- 
leh i Nazareth.

Wielkie zyski
kapitalistów USA

NOWY JORK. (PAP). Sytuacja eko­
nomiczna robotników amerykańskich 
stale się pogarsza. Wzrastają nato­
miast nadal zyski wielkich kapitali­
stów. Dochody np. , General Electric 
Company" w pierwszej połowie br. 
wyniosły 56.0 milionów dolarów, s 

więc o 14 mil. dolarów więcej niż w 
pierwszej połowie 1947 j.

M ilitaryzacja
we Włoszech

RZYM. (PAP). Rada Ministrów za­
akceptowała projekt milttaryzaoji ko­
lei żelaznych, poczty i telegrafu, ko­
munikacji miejskiej itd. Opracowa­
niem projektów entystrajkowych zajął 
się minister pracy Fanfeni.

RZYM  (PAP). Opublikowany w  
poniedziałek rano biuletyn o stanie 
zdrowia Togliatti‘ego stwierdza, że 
ogólny stan zdrowia chorego znacz- j

Zamordowanie przywódcy
Pemokratycznego Związku Słowian

Zbrodniczy zamach jugosłowiańskiego attache prasowego
BUDAPESZT. (PAP). 10 bm. jugosłowiański attache prasowy w 

Budapeszcie odwiedził w godzinach wieczornych przywódcę Demokra­
tycznego Związku Sł°wiań Południowych, Meic Miiosa.

Około godz. 10 usłyszano w mieszkania Miiosa strzały rewolwerowe. 
Bezpośrednio potem attache jugosłowiański opuścił d°m, w  którym 
Milos mieszkał.

U MILOS A  STWIERDZONO CIĘŻKIE RANY, KTÓRE SPOWO­
DOWAŁY JEGO ZGON.

Na krótko przed śmiercią Milos 
zeznał, . że jugosłowiański attache 
prasowy oddał do niego kilka strza 
łów podczas dyskusji na temat re­
zolucji Biura Informacyjnego. Jugo

słowiański attache pras°wy usiło­
wał skłonić Miiosa aby nie solida 
ryzował się z treścią rezolucji, a gdy 
ten odmówił — STRZELIŁ DO NIE 
GO.

Z  b l i s k a  i  z  d a l e k a
MOSKWA — Przemyśl radziecki wyko­

nał plan drugiego kwartału w 106 proc. 
Przemyśl hutniczy osiągnął 11 proc., 
chemiczny — 15 proc, energetyczny — 
l i  proc maszynowy — 8 — 16 proc., 
samochodowy — l i  proc., spożywczy.
11 proc. ponad normą.

LONDYN — W pobliii wyspy Wiglit 
u wybrzeży Anglii brytyjski statek. — 
cysterna „BiHish Baron“  zderzył się tue 
mgle z motorowcem norweskim „Arna", 
doznając uszkodzeń.

WROCŁAW — Wszyscy przybywający 
do Wrocławia na Wystawą winni- zacho 
waó przy wyjściu z dworca bilety kole­
jowe, gdyż uprawniają. one — po ostem­
plowaniu przez dyrekcją WZO oraz po 
zaopatrzeniu w datownik kolejowy_ „Or 
bian" — do bezpłatnego powrotnego prże 
jazdu.

RZYM — Z powodu represji stosowa­
nych przeciw uczestnikom strajku, ludność 
ucieka w góry, kryjąc sią przed zemstą 
karabinierów. W San Saloadore w pro­
wincji Siena cztery bataliony karabi­
nierów, wspomagane czołgami i oddzia­
łami spadochroniarzy działają przeciw 
ludności. •

RZYM — Izby pracy w Rzymie i Mc. 
dłolanie zwróciły sią do władz z kate­
gorycznym żądaniem wypuszczenia a- 
resztowanych na wolność i zaprzestania 
tćrroru. ^

BERLIN '— 968 zakładów pracy, znaj­
dujących sią w zachodnich sektorach 
Berlina, zmuszone są przerwać pracą, 
lub przejść na skrócony dzień pracy z 
powodu chaosu gospodarczego w tych 
sektorach.

HAGA — W poniedziałek rozpoczęły 
sią w Hadze obrady ministrów spraw za 
granicznych Wielkiej Brytanii, Francji, 
Belgii, Holandii t Luksemburga. Konfe­
rencja potrwa dwa dni. Toczy sią ona 
przy drzwiach zamkniątych.

PRAGA — Znany pisarz antyfaszy­
stowski Arnold Zweig, który przybył do 
Pragi z Haify. został przyjąty przez m i­
nistra Informacji Vaclava Kopecky‘ego.

PARYŻ -t> Agencja France Presse do­
nosi z Aten, że w dniu 19 lip ca rozstrze­
lano w Larissie w . Tessalii 10-cłu człon­
ków greckiej partii komunistycznej, ska 
zanych na śmierć przez monarchistycz- 
ny trybunał wojenny za niesienie po- 
moćy partyżantom.

Jugosłowiański attache prasowy 
schronił się na teren poselstwa ju­
gosłowiańskiego i dlatego nie moż­
na g ° przesłuchać.

Węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych wystosowało notę do 
poselstwa jugosłowiańskiego w Bu 
dapeszcie, domagając się, aby jugo 
słowiański attache prasowy Zsivko 
zgłosił się do władz śledczych. dla 
złożenia zeznań.

Na notę tę poselstwo jugosłowiań 
skie udzieliło odpowiedzi, w  której 
występuje ż zarzutami pod adre 
sem rządu węgierskiego. W odpo­
wiedzi tej poselstwo domaga się za 
przestania legitymowania osób, 
wchodzących do gmachu poselstwa.

Węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zwróciło się do jugo 
słowiańskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych z notę, w  której 
stwierdza, że poselstwo jugosłowiań 
skie w Budapeszcie ukrywa osobę 
podejrzaną o morderstwo.

Poseł jugosłowiański w  Budapesz 
cie udzielił odpowiedzi, w  której 
odrzuca podejrzenia, skierowane 
przeciwko jugosłowiańskiemu atta 
che prasowemu, określając zarzuty 
przeciwko niemu jako „prowoka­
cje".

Węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych skierowało z kolei 
trzecią notę do jugosłowiańskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Nota ta stwierdza, że władze policyj 
ne dysponują pełnym materiałem 
dowodowym, z którego ponad wszel 
ką wątpliwość wynika, że Miiosa za 
mordował* jugosłowiański attache 
prasowy Zsivko.

sta Saga na wyspie Kiu-szu. Toku 
da jest posłem do parlamentu japo A 
skiego.

Został on przewieziony do szpitą 
la, gdzi.o opatrzono mu rany, Zama 
ohoy.-iec zosfol aresztowany,

I nie ślę polepszył. Gorączka spadla, 
a proces zapalny w  płucu został złą 
kalizowany.



Wymowa zamachów na MateoliTego ! Togliatli’ego

Walka o zwycięstwo socjalizmu
Przemówienie premiera Cyrankiewicza na zebraniu aktywu PPS

W ARSZAW A. (PAP). Na zebraniu 
aktywu centralnego Polskiej Partii 
Socjalistycznej, sekretarz gen. PPS 
premier Józef Cyrankiewicz wy­
głosił przemówienie, w  którym m. 
in. oświadczył:

— Rok 1948 przejdzie do historii 
polskiego ruchu robotniczego jako 
rok zjednoczenia, rok ostatecznego 
przezwyciężenia rozłamu, który na 
ruchu tym tak długo, tak Silnie 1 
tak fatalnie ciąży. Zasadniczymi ale 
mantami, wyznającymi tempo reali 
racji jedności są:

1) Zbliżenie ideologiczne obu nur 
tów polskiego ruchu robotniczego;

2) Przeciwdziałanie próbom rozbt 
Jania jedności klasy robotniczej, po 
dejmowanym przez międzynarodową 
reakcję;

3) Szybkość tworzenia się prze­
paści, pomiędzy rewolucyjną lewicą 
socjalistyczną a prawicą socjalistyoz 
ną, przechodzącą na pozycję zdra­
dy.

Znajdujemy się dziś w  dwóch 
różnych obozach społecznych i  po­
litycznych, stwierdził mówoa. Po 
dwóch różnych stronach barykady 
walki: M y .—  w  obozie rewolucji
postępu i  pokoju, prawica socjali­
styczna —  w  obozie reakcji, im­
perializmu, podżegania do wojny, 
wzniecania chaosu światowego roz­
bijania Europy. Naturalną konsek­
wencją tego wszystkiego było zer­
wanie wszelkich więzów organiza­
cyjnych między nami a nimi oraz

otwarta walka ideologiczna i  poli­
tyczna.

Wszystko, co nastąpiło na arenie 
polityki międzynarodowej w  ostat­
nim okresie, potwierdziło słuszność 
lewicowo -  socjalistycznej oceny ro 
ii prawicy socjalistycznej.

Premier Cyrankiewicz podkreślił 
następnie proces zbliżenia lewicy 
socjalistycznej z  partiami komuni­
stycznymi, który dokonywał się jed 
nocześnie, co znalazło szczególnie 
silny wyraz w  dniach ostatnich, kie 
<ły z ręki faszystowskiego zbira padł 
strzał, wymierzony w  przywódcę 
włoskiej partii komunistyczne] Pal 
miro TogUatti.

—  Każdy robotnik polski —  powie 
dział premier —  uświadamia sobie, 
że był to strzał wymierzony w  ruch 
robotniczy całego świata —  tak sa 
roo, jak przed laty, gdy ugodzono 
śmiertelnie socjalistę Mateotti'ego 
Ten wystrzał na schodach rzymskie 
go parlamentu, silniej może niż wis 
ls innych wydarzeń uświadomił 
członkom PPS, że każdy prawdzi­
wy socjalista jest wraz z Togliattlm 
żołnierzem tej samej armii rewolu 
cyjnej.

Mówga stwierdza, że cały okres, 
który 'upłynął od 17 marca biel. 
roku, był okresem praktycznego rea 
lizowania jedności robotniczej na 
każdym odcinku działalności PPS. 
Postulat jedności działania wszedł 
już tak głęboko w  krew ruchu PPS, 
stał się tak oczywisty dla każdego, 
że dyskusja na ten temat stały się 
bezprzedmiotowa. Oznacza to, ż* 
przeszliśmy na drodze do jedności 
nie byle jaką przestrzeń. To, że pró 
by rozbijania jedności robotniczej 
w  Polsce na poważniejszą skalę, 
nikt nie ośmielał się podejmować.

Mówca daje następnie taką oce 
ną roli Partii: Rozumiemy rolę P » »  
tH jako awangardy klasy robotni­
czej i rolę klasy robotniczej, jak* 
pr sod o wn łezki narodu. Jest rzeczą 
oczywistą, że czołowa, wyrobiona i 
świadoma swych zadań i  celów a- 
wangarda robotnicza —  kierująca 
(partią, musi uwzględniać w  swe} 
praktycznej działalności stopnie * i

Źródła natchnienia morderców
»Prawd«« o zamachu na Togliaiłi’ego

przeciwko komu w pięrwazym rzę­
dzie ma być skierowane nikczemne 
'działalność Zbrodniarzy taafcyetiow- 
akich. Na liście tej figurował rów­
nież Palmiro Togliabti.
„Prawd*” stwierdza, że odpowiedział 
ji-ośó za zamach ponosi — „partia eon* 
ryikąńdka” — partia chrześóŁjańisko - 
demokratyczna, która wytworzyła w 
kraju, atmosferę policyjnego terroru
i nagonki antykomunistycznej.

MOSKWA (PAP)'. —. Komentuj ¥> 
sauna dh na przywódczą komunistów 
włoskich Togllłaitiego, - „Prawda" 
stwierdza, iż jest on bezpośrednim 
wynikiem ' akojł imperialistów anglo­
saskich przeciwko 'komunistycznej pa<r 
tui Włoch.

Warto przypomnieć pisze „Praw­
da “ — że nie tak' dawno departament 
litanii Ui$A ogłosił listą najwybit­
niejszych działaczy komuffiiistyaznyoh 
całego świata, wskazując tym samym

Kongres Jedności Młodzieży Polskiej
22 lipca harwny, 50-tysięczny pochód

Dzisiaj rozpoczynają się we Wroc 
ławiu obrady 1029 delegatów z ca­
łej Polski na Kongres Jedności Mło­
dzieży Polskiej. Kongres odbywać 
się będzie w sali kinoteatru „Śląsk” 
(ul. gen. Świerczewskiego). Obrady 
potrwają dwa dni.

Wezmą w  nich udział czołowi 
przedstawiciele ruchu młodzieżowe­
go, jak: przewodniczący CK JM —?
Janusz Zarzycki, wiceprzewodniczą­
cy C. K. J. M. —  Lucjan Mo­
tyka, sekretarz C. K. J. M. — 
J. Ozga-MichalskI, przewodniczący 
t.A.M .P. — Zenon Wróblewski oraz 
wielu aktywistów z całej Polski. De 
legaci na Kongres we Wrocławiu, 
to młodzieżowi przodownicy pracy 
i  nauki.

W obradach Kongresu wezmą u- 
dział członkowie powszechnej orga­
nizacji „Służba Polsce”, Związek 
Harcerstwa Polskiego, Związek Mło 
dzieży Polskiej we Francji „Grun­
wald”, przedstawiciele Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej. Komsomołu z ZSRR, Czechosło 
wackiego Zw. Młodzieży, Zw. Mło­
dzieży Republikańskiej z Francji, 
Młodzieży Polskiej z Westfalii no i  
oczywiście ŹWM, ZMW — Wici, 
OMTUR, ZMD.

Po zakończeniu Kongresu odbę­

SŁOWO POLSKIE Nr 198 Sir, Z

dzie się nienotowany dotychczas w 
historii Polski

ZLOT MŁODZIEŻY POLSKI 
LUDOWEJ

Weźmie w  nim udział blisko 50 ty­
sięcy młodzieży.

Dnia 22 bm. przejdzie przez ulice 
Wrocławia barwny, 50 tysięczny po­
chód. Tysiące sztandarów i transpa 
rentów zakołysze się nad. głowami 
idącej młodzieży.

Na czele kroczył będzie pod sztan 
darem nowo wybrany na Kongresie 
zarząd główny ZMP. Pochód ufor­
mowany będzie w różnych szykach 
— od czwórek do szesnastek. Ucze­
stnicy nieść będą eksponaty swych 
warsztatów pracy, emblematy zawo 
du, a czoło każdej grupy wojewódz­
kiej znaczył będzie herb miasta wo­
jewódzkiego. Między innymi zoba­
czymy w  pochodzie interesujące ka 
rykatury polityczne.

W pochodzie weźmie także udział 
S. P., cały obóz szkolny S. P., Har- 
cerstwo, oraz delegaci zagraniczni z 
Czechosłowacji, ZSRR, Bułgarii oraz 
delegacje młodzieży walczącej o wol 
ność.

22 lipca o godz. 12 wszyscy miesz 
kańcy Wrocławia utworzą szpaler 
na ulicach Mickiewicza, Curie Skło 
dowskiej i  na pl. Grunwaldzkim. 
Pochód trwać będzie przeszło trzy 
godziny. (Jur)

dojrzałości mas. Gdybyśmy chcieli 
jednak czekać na ostatnich marud* 
rów politycznych, przestalibyśmy 
być czynną siłą polityczną, partią 
prowadzącą masy. Wysunęliśmy ha 
sio jedności organicznej, gdy o- 
gromna większość polskiej klasy ro

botniczej zrozumiała ju t hasła jed­
nolitego frontu. Gdy ostatnia szara 
gl klasy robotniczej podchodziły do 
stacji jednolitego frontu partyjnego 
—  jej awangarda kroczyła już ku 
następnej stacji —  jedności orga­
niczne].

Za kulisami narad w Hadze
Zagadnienia strategiczne i problem Niemiec

PARYŻ, (PAP). Z  Hagi donoszą, 
że według skąpych wiadomości, któ 
re przedostają się na łamy prasy 
holenderskiej, a otoczonej tajemni­
cą konferencji ministrów spraw za 
granicznych, obradują oni nad za­
gadnieniami o charakterze strate­
gicznym, nad problemami dotyczą­
cymi Niemiec oraz nad zagadnie­
niem koordynacji „obrony” kolonii 
w  A z ji Południowo - Wschodniej i 
w  Afryce.

Min. BIdault, który przybył-w nie 
dzielę wieczorem, odmówtH udzielenia 
dziennikarzom jakichkolwiek infor 
macjl o celach konferencji. T o  sa-

mo uczynił minister Bevin i  inni.
Dziennik holenderski „De Yolks- 

knrant” donosi, że rzecznik holen­
derskiego ministerstwa spraw zagra 
nicznych miał oświadczyć, iż rozmo 
wy w  Hadze będą się koncentrow* 
ty przede wszystkim w°kół zagad­
nienia niemieckiego. Londyński ko­
respondent tego dziennika stwier­
dza, że w  stolicy brytyjskiej mówi 
się o przystąpieniu —  bezpośrednio 
po zakończeniu konferencji haskiej 
— Stanów Zjednoczonych 1 Kana­
dy do t. zw. układu brukselskiego, 
czyli innymi słowy do „bloku za­
chodniego” .

Zniszczyć bomby atomowe!
Uchwały konferencji w obronie pokoju

czyćh 1 kulturalnych między Anglią a 
ZSRR 1 krajami Europy wschodniej.

Dziekan katedry Canterbury Hewlett 
Johnson ostro potępił na konferencji 
propagandę wojenną, prowadzoną w 
USA 1 Anglii, stwierdzając jednocześnie, 
że w  ZSRR 1 w krajach demokracji lu­
dowej taka propaganda w ogóle nie 
istnieje. W krajach tych ludność pracu­
je nad odbudową swego przemysłu i  nad 
rozwojem rolnictwa.

LONDYN (PAP) Ną zorganizowanej 
przez redakcję dzienlka „Daily Worker” , 
konferencji w  obronie pokoju powszech 
nego jej uczestnicy w  powziętej rezolucji 
wezwali: do zniszczenia istniejących za­
pasów bomb atomowych, redukcji zbro­
jeń, podniesienia autorytetu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, stworzenia jed 
nolitych, demokratycznych Niemiec o . 
raz zacieśnienia stosunków gospodar-

R o z p ę ta n e , w o jn a
nie daje się zgasłe

LAKĘ SUOOE3S. (JPAP). Sekretarz 
generalny Ligd Arabskiej w depeszy 
przesłań ej na ręce sekretarza gene­
ralnego T£ygv€h Lis oświadczył,
aż państwa arąbskiie., wobec groźby 
.zastosowania ku nim sankcji, zmuszo­
ne są wyrazić zgodę na zawieszenie 
działań wojennych w Palestynie pod 
warunkiem wstrzymania imigracji 

Żydów do Palestyny w okresie rozej- 
mu; zachowania u-chodźeom arabskim 
prawa powrotu do swych dawnych 
siedzib 1 ustalenia okresu trwania 
rozejmu.

PALESTYNA  — Wojska syryjskie kon 
tynuowaly walki ju t po terminie rozej_ 
mu. Również oddziały irackie zlekcewa­
żyły 'zamieszenie broni, atakując pozy­
cje żydowskie w Maanit Badera takie 
po terminie.

TBL - AV1V -— Okręty żydowskie wy­
płynęły na wody terytorialne Libanu w 
celu przeprowadzenia operacji przeciwko 
portowi Tyr. Okręty żydowskie ostrzem 
liwały urządzenia portowe a samoloty 
dokonały ataku na Damaszek.

•Tajemnica* rekordów 
górnika Zielińskiego

„GŁOS LUDU “  zamieszcza ciekawą 
wypowiedź Czesława Zielińskiego, przon 
downika pracy kopalni „Makoszowy", 
który wykonał Mf proc. normy, a zapo­
wiada wykonanie 8Ó0 proc. Oto co pi­
sze m. in. ten rekordzista o swej pracyt

Niektórzy myślą, że pracuję ponad mia 
rę i wydobywam z siebie ostatnie siły. 
Niektórzy myślą, że mam najlepsze na­
rzędzia i najlepszą pomoc. Niektórzy my 
ślą, że pracuję dodatkowo w niedzielę 
i stąd mój urobek. Niektórzy zaś myślą, 
że pracuję dodatkowo po czasie.

Otóż oświadczam:
1. Pracuję normalnie bez specjalnego 

wysiłku fizycznego. Posiadam normalne 
narzędzia pracy.

2 Nie pracuję dłużej, niż przewidziany 
ustawą normalny roboczy dzień.

3. Nie pracuję też w  niedzielę. Mam 
własny dom 1 ogródek, w którym spę_ 
dzam większą część wolnego czasu.

Jak to się więc dzieje, że pracując nor 
malnłe wydobywam jednak 6 razy wię­
cej węgla niż mol koledzy?

Na to pytanie Zieliński odpowiada, 
wyliczając kilka ulepszeń, jakie zasto­
sował w etDej pracy i pisze:

Pytacie mnie, czy tylko w pomysłach 
tkwi „tajemnica" mojej wydajności.

O mojej wydajności decyduje — po 
wprowadzeniu tych pomysłów — przede 
wszystkim dobra organizacja pracy. Pra 
cujemy we dwóch, ale każdy z nas ma 
określone zadanie, określoną odpowie­
dzialność 1 jeden drugiemu nie przesz, 
kadza. I  ta obopólna 1 zgodna praca 
sprawia, że nie tracimy ani jednej mi­
nuty na niepotrzebne 1 nieproduktyw­
ne czynnośol.

Lud hiszpański pobity 
ale nie rozbity

„ROBOTNIK", nawiązując do roczni. 
cy wybuchu wojny domowej w Hiszpa­
nii, pisze m. in.:

My, Polacy, możemy być dumni, że­
śmy brali udział w walce po śtronie lu­
du hiszpańskiego i że nasza brygada im. 
Jarosława Dąbrowskiego była najlep­
szym dowodem solidarności z narodem 
hiszpańskim.

Lud hiszpański został pobity, ale nie 
rozbity. Wieści, jakie nadchodzą z Hisz. 
panii mówią, że broń nie została złożo­
na. Klasa robotnicza hiszpańska okrzep­
ła, odgrywa rolę przewodnika w tej 
walce, która dzisiaj toczy się w  pod­
ziemnym ruchu.

Kiedy wraz z narodem hiszpańskim oh 
chodzimy tą 12 rocznicę, to pamiętamy, że 
walka z faszyzmem trwa nadal, że te 
same siły, które działały w Hiszpanii, 
działają w dalszym ciągu przeciwko o- 
bozowl demokracji 1 postępu.

Wczoraj Hitler, dziś reakcja amery. 
kańska jest reprezentantem tendencji 
wojującego imperializmu 1 podżegania 
do wojny, tendencji dławienia ruchów 
demokratycznych w całym świecie.

I s t o t a ' »p o m o c y  d l a  E u r o p y «

Spnedmna niepodległość francuska
O d  s p e c j a l n e g o  k o r e s p o n d e n t a  A P I

Paryż, w lipcu
Zaledwie rząd francuski dopiął 

tego, by parlament połknął gorz­
ką pigułkę w  postaci t. zrw. umów lon 
'dyńsfcioh, a już spreparował dla niego 
nowe lekarstwo, jeszcze bardziej przy 
lkre. Chodziło w tym wypadku o umo­
wę dwustronną między Francją a Sta 
-nami Zjednoczonymi, określającą wa­
runki zastosowania planu Marshalla w 
odniesieniu do Francji.

Jak wiadomo rząd francuska dążył 
zarówno do tego, by politykę Stanów 
■Zjednoczonych, o ile chodzi o t. zw. 
„Pomoc dla Europy”, przedstawić opi 
mii publicznej jako politykę bezintere 
sowną, wypływającą ze szczodrości 
.wuij-a Sama. Toteż, gdy pierwsze wia­
domości o tekście umowy dwustronnej 
zaczęty docierać do opinii publicznej, 
powstała prawdziwa panika w kołach 
rządowych. Spodziewano się w  Pa­
ryżu, że mężowie stanu w Ameryce bę 
dą dosyć zręczni, by nie skompromi­
tować zfbyt otwarcie rządu francuskie 
go i, że znajdą przynajmniej co do 
formy sposób, by mu pozwolić zacho­
wać pozory.

W polityce 
jednak występują 

sprzeczności
O ile bowiem zadanie rządu firancu 

sfkieg© polega na tym, by przekonać 
opinię paryską, że „pomoc” amery­
kańska jest bezinteresowna, o tyle 
rząd Stanów Zjednoczonych musi prze 
[Jkoniać Nowy Jork, że pomoc ta sta­
nowi dila Ameryki znakomity busdmea©. 
Oczywiście tekst zredagowany przez 
Departament Stanu uwzględnia © wie 
le więcej drugi, a ni© pierwszy wa­
runek.

Czytamy tam czarno na białym, w 
sposób najbardziej dokładny ł najbar 
dziad brutalny, że w zamian za „po­
moc” -amerykańską, Farnoja 1 jej po 
■iadłojści zamorskie będą zależną ©ko

nomicznie i politycznie od U. S. A.
Stany Zjednoczone ustalać będą — 

Według tegoż tekstu. — wartość fran­
ka. i decydować będą o jego dewalua­
cji; będą miały prawo swobodnej inwe 
stycji kapitałów we wszystkich częś­
ciach Związku francuskiego; będą dy 
sponować surowcami „strategicznymi” 
na francuskich terytoriach zamor­
skich; sprawować będą kontrolę nad 
polityką handlową Francji w odnie­
sieniu do innych państw, by interesy 
Ameryki były uwzględniano na pierw 
szym planie; wreszcie obywatele ame 
•ryfcańscy przebywający we Francji 
nie będą w przyszłości podlegali jury 
sdykcji trybunałów francuskich lecz 
wprost Międzynarodowemu Trybuna­
łowi Sprawiedliwości.

Na Ouai d(Orsay dyplomaci zaczęli 
lamentować, że też ci Amerykanie są 
tak niezręczni, puszczając w ten spo­
sób wodę na młyn komunistyczny! 
I rzeczywiście w tym wypadku szcza 
rość była najgorszą niezręcznością.

Byliśmy więc świadkami, że prasa 
inspirowana przez rząd dała niespo­
dziewane dowody świętego oburzenia 
narodowego. „Le Monde” ' mówi z po­
wagą o kolonizacji Francji. „Aurorę” , 
„Epoąue”, dzienniki — które zazwy­
czaj płaszczą się przed Ameryką — 
oświadczyły, że w sprawie niepodle­
głości narodowej ni© zgodzą się na ża 
den kompromis.

Te głośne wybuchy kryły w sobie 
jednak dwa małe podstępy: pierwszy 
— by skorzystać z okazji i wybielić

Po ls cy ryb a c y
wyruszają ua połów
GDYNIA  — Polska flota dalekomorska 

wyrusza na Morze Północne na połowy 
śledzi. Pierwszo opuściły Gdynię statki 
„Ławicy", trawlery „ Ławica", „Deltra", 
,Rzym" | „Podlasie".

Sezon połowu śledzi potrwa około I  
miesięcy.

się; drugi — by uzyskać od Departa­
mentu Stanu zmianę tekstu przynaj­
mniej co do formy.

Cały ten k r z y k  n a g l e  u- 
c i c h ł  jak pod działaniem różdżki 
czarodziejskiej. Jednego dnia rada ml 
nisfcrów podała do wiadomości, że A- 
meryfca uwzględniła niepokój opinii 
francuskiej i poszła na najdalej idą­
cą ustępstwa. Lecz gdy się wzięło do 
rąk ostatecznie wypracowany tekst, 
który minister Bidaułt podpisał w dniu 
28 czerwca, a który miał być ratyfi­
kowany przez parlament, jasne było 

jakiego rodzaju ustępstwa chodzi: 
•były to ustępstwa w dziedzinie skład­
ni lub gramatyki. Istotne znaczeni© 
pozostało to samo. Starano się osło­
dzić gorycz niektórych wyrażeń. 
Krótko mówiąc: posypano cukrem pi 
gułkę.

Parlament wyraził więc swą zgodę 
z tekstem, który uzależnia politykę fi 
nansową, handlową i ekonomiczną 
Francji od Stanów Zjednoczonych. 
Równocześnie rząd otwiera granic© 
Francji kapitałowi amerykańskie­
mu, pozwala eksploatować francuski© 
posiadłości zamorskie, zgadza się wresz 
cie na to, by przyznać Niemcom (t. 
zn. strefie Zagłębia Ruhry, opanowa­
nej przez Stany Zjednoczone) — kfla-u 
ziiłę narodu najbardziej uprzywilejo­
wanego.

Gdybyż przynajmniej Francja byka 
Sprzedała siebie za cenę godziwą; lecz 
praktycznie sprzedaje siebie za der­
mo..

Plan Marshalla nie otwiera żadnej 
perspektywy odbudowy przemysłu 
francuskiego. Uzależnia nas z każdym 
dniem od Stanów Zjednoczonych i 
wtrąca nas w tryby gospodarki ame­
rykańskiej, która pod naporem grożą 
cego $;ęj niebezpieczeństwa, musi sk­
ibie zdobywać nowe rynki zbyt*?

W miarę jak prawdziwe skutferf "> ■ 
mowy dwustronnej dają się we joko- 
ki, cały kraj podejmie nową walkę «* 
niepodległość Francji.

yemaoś
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Jutro otwarci®
Wystawy Ziem Odzyskanych
W  chwili gdy plsaemy te słowa, olbrzymi Orzeł powoli szybuje ku 

górze, by zająć miejsce u szczytu Hall Ludowej, na tle czerwie­
ni. Z  czterech stron sali spływają zespoły biało-czerwonych flag, 

które połączą się z  Orłem, w  chwili, gdy zajmie swe miejsce u wierz 

cholka Rotundy.

Na czterech lukach Hall cztery 
wielkie wieńce mówią nam o czte 
rech podstawowych reformach Pol 
skl Ludowej: •

Władza dla ludu; — Ziemia dla 
ehlopów; — Przemyśl dla narodu;
— Kultura dla mas.

Wejdziemy do tej sali w dniu 21 
lipca w wigilię czwartej rocznicy 
Manifestu T,udowego. Gdy wzrok 
nasz padnie na te cztery wieńce, 
uprzytomniany sobie wielką praw­
dę:

W u.i.u 22 Upca 1944 rzucone zo 
stały fundamenty pod gmach nowej 
Polski. W dniu 21 lipca 1948 stwier 
dzamy: gmach ten zestal podpr*wa 
dzony pad dach. Radujmy się.

Obchód rocznicy Manifestu Lip­
cowego odbędzie się pod znakiem 
radości.

Zwycięska, armia
Wystawa Ziem Odzyskanych uka 

żuje właśnie plastycznie, że reali­
zacja czterech wielkich reform po­
zwoliła na dokonanie w ciągu trzech 
lat jednego z największych dzieł, na 
szej historii: repolonizacji, zaludnię 
nta i odbudowy Ziem Odzyskanych.

Powróciliśmy na te ziemie dzięki 
Zwycięstwu Armii Ludowej. Mówi 
o nim broń zdobyczna w Rotundzie 
Zwycięstwa, armata, która ostrzeli 
wała Berlin, sztandary zwycięskiej 
Armii, szlaki bojowe I i I I  Armii 
Polskiej, urny z ziemią z pobojo 
wisk • zwycięskiego szlaku.

Mlecze grunwaldzkie przypomina 
ją o drugim Grunwaldzie.

Żołnierz zwycięski — po daninie 
krwi — składać począł daninę pra­
cy. Chwycił za kosy, ruszył traktu 
rem w pole, odmianowa} wielkie 
przestrzenie, orał i siał, kosił 1 po­
magał we wszelkiej pracy gospo­
darskiej.

Jednocześnie administracja Pań 
stwa, administracja fabryk i posda 
dłości rolnych, przeszła w ręce lu­
du. Przodownicy w  odbudo wie- 1  pra 
cy zajęli stanowiska kierownicze. 
Zobaczymy ich na WZO w sali 
„przodowników pracy" —  oraz w  
gronie tych, którzy w  pierwszej gru 
pie wejdą na teren Wystawy.

Zwyciężyła Armia Ludowa'.— wła 
dzę objął Lud.

Ziemia dla chłopów — 
przemysł dla narodu

Wieńce z kłosów i z łańcucha ma 
szynowego przypominają nam , o 
dwu dalszych wielkich reformach. 
Chodźmy do huczącej pracą Hali 
Przemysłowej — triumfu polskiej 
techniki, organizacji pracy, współ­
zawodnictwa. Spójrzmy na huczące 
maszyny w ruchu, obsługiwane 
sprawnie przez robotników. Przejdź 
my się przez tereny „B", wypełnio 
ne towarami. Oto co produkuje 
przemysł dla narodu. Od kranów 
portowych, poprzez wagony „Pafa- 
wagu", mikroskopy, aparaty, radio­
we, domki prefabrykowane, materia 
ły tekstylne — aż po drobne przed 
mioty codziennego użytku — to 
wszystko unarodowiony przemysł 
Ziem Odzyskanych. Zejdźmy do ko 
palni węgla, staniemy w Rotundzie 
Węglowej wobec oświetlonych 
plansz, opowiadających nam o- na­
szej epopei węglowej,

I z działu „Eksport" dowiemy się, 
że Ziemie Odzyskane prawie w  50% 
biorą udział w ogólnym eksporcie 
polskim.

Stało się to dzięki unarodowieniu 
przemysłu.

Przejdźmy potem przez dział Roi 
nictwa i Wyżywienia. Zobaczymy 
łan dojrzałej pszenicy, wieś wzoro 
wą, zagrodę wzorową, przekrój o- 
siągnięć kulturalnych w Pawilonie- 
Wsi Polski Ludowej, zapoznamy się 
z mechanizacją rolnictwa, z leśnic­
twem, rybołówstwem.

Po obejrzeniu niezwykle licznych 
działów rolniczych uprzytomnimy 
sobie, iż dzięki realizacji reformy roi 
nej, dokonał się wielki postęp w go 
spodarce rolnej. Wieś zmienia dziś 
swe oblicze. Zradiofonizowana, 
zelektryfikowana, zmotoryzowana, 
włączona w  sieć pocztowo - telefo 
niczną, związana kulturalnie z mia 
stem — wieś dzisiejsza olbrzyma 
mi krokami maszeruje naprzód.

Kultura dla mas
Wystawa Ziem Odzyskarvch jest 

wreszcie olbrzymim osiągnięciem w 
dziedzinie upowszechnienia kultury. 
Dzieło artysty plastyka zbliżyło się 
do mas najszerszych. Przez sto dni

miliony zwiedzających zapoznawać 
się będą z duchem nowych czasów, 
łączących w harmonijnej współpra 
cy technikę i sztukę.

Narzekaliśmy na brak estetyki w  
życiu codziennym; Wystawa pozwo 
li nam na to, byśmy mogli miesz­
kania nasze ozdobić reprodukcjami 
wartościowych dzieł sztuki.

Wystawa Ziem Odzyskanych wzbu 
dzi w  milionowych masach tęskno 
tę za pięknem, za wzorowo i no­
wocześnie urządzonym mieszkaniem 

osiedlem, za planowością w  życiu, 
za stworzeniem z każdego dnia na 
szego i z każdego przedmiotu, któ­
ry nas otacza — dzieła sztuki. Bą 
dzie olbrzymim czynnikiem ducho­
wego i umysłowego odrodzenia Na 
rodu.

Dlatego też uważamy, iż dobrze 
się stało, że Naród w dniu swego 
wielkiego święta otrzymuje Wysta 
wę Ziem Odzyskanych.

Most Poniatowskiego, ofiarowany, 
w rocznicę Upcową, połączył dwa 
brzegi Wisły. Wystawa Ziem Od­
zyskanych łączy cały naród znad 
brzegów Wisły, Odry i  Bałtyku,

Stolica na bakier
Wystawa ZO 1 warszawskie... remonty

VY*mawa, w lipou

S TOLICA powofli pustoszej*. Urlo­
py, wczasy, letniska.

Długo ludziska czekali na pogodę. 
A tu, jak na złość, lato i lało. Nad 
brudnoszarą wstęgą Wisły rozpięła bal 
dachkn mgła. Nawet wiadomość — 
puszczona przemyślnie przez funkcjo 
n arkuszy propagandowy oh „Yistuli"
pocztą pantoflową — o tanich, a bar­
dzo wygodnych podróżach ©tatkiem do 
Gdańska, nie. zafrapowała nikogo.

Znudziło się jednak warszawiankom 
czekanie. Jako, że pierwsze chciały 
koniecznie obwieźć >po kraju nową mo 
dę sukien pótdtuigioh, w które zaopa­
trzyć się już zdążyły nader obficie. Po 
prosiły tedy pięknie mężów i ndezupel 
nie mężów, aby postarali się „zlikwl- 
dować" możliwie szybko na kilka ty 
godni swoje Interesy 1...

I wiele biur warszawskich zaświe­
ciło naraz pustką, a na drzwiach zam 
kniętych ©klepów, „interesów" i przed 
siębiorstw (nawet gastronomicznych!) 
— pojawiły się nagle dyskretne, a jak 
że corocznie wymowne karteczki z na 
piisem:

„Zamknięte do dnia takiego to a 
takiego z powodu remontu".

Dziwny to remontI Z góry wiado­
mo, że Sklep zastaniesz po nim w ta­
kim samym stanie, w jakim widzia­
łeś go ostatnio. A  — no, niech się kup 
cy -łudzą, że ludziska w ten ich, Let*? 
'tli ,/remont" uwierzą, sikoro im to 
sprawia przyjemność.

• «
W- pełnych jeszcze mimo wszystko

Tatusiu! Dlaczego nie zaprenumerowałeś dla mnie

» PRZYJACIELA« 9
Ja też chcę mieć w domu pismo dla siebie!
Prenumerata mieś. „Przyjaciela", tygodnika dla starszych dzieci 
j młodzieży wynosi 40 złotych. W 28

PAWILON GASTRONOMICZNY
Na terenie Wystawy „A " znajduje 

się wielki pawilon gastronomiczny, od 
budowany z gruzów, staraniem Cen 
traLnego Zrzeszenia Przemysłu Gastro 
nomi-cznego. Fundusze na odbudowę 
zebrano systemem cegiełkowym przez 
wszystkie branże przemysłu gastro.no 
rrńcznego.

Malowniczo położony pawilon łączy 
się krytym korytarzem zJ0alą Ludo 
wą, a z drugiej strony z  perg-olą. o*ta 
czającą staw.

Do pawilonu wchodzimy przez ob 
szerny hall, w którym znajduje się 
rzeźba, symbol sytości; Sala restaura 
cyjma i kawiarnia ozdobione są nowo 
czesnym! ma ło widłami i  dowcipnymi 
wierszowanymi napisami.

W bocznej części budynku znajduje 
się Gospoda Staroposksa, ozdobiona- ma 
łowidłamJ 1 tkaninami o charakte­
rze ludowym.

Pawilon może pomieścić jednorazo 
wo 3.100 osób; na tarasach — 1.5()0, 
w kawiarni. 1200. w restauracji — 320, 
a w goapdzie — 80. ..

Z OSTATNICH PRZYGOTOWAŃ

W pawilonie Czterech Kopuł • ustawio­
no wśród licznych modeli statków, pię­
knie wykonaną makietę statku „Bato­
ry". W dziale Wybrzeża stanął oryginał 
ny model, przedstawiający nurka w ska 
fan drze.

W hali pawilonu przemysłowego u- 
mleszczono już model mostu Poniatow­
skiego w Warszawie, wykonany przez 
Hutę Łabędy, zaś na plaou otwartym 
model dźwigu portowego.

Na dziedzińcu obok Hali Ludowej roz 
poczęto montaż wielkiego posągu robot­
nika, dłuta prof. Ksawerego Dunikow­
skiego.

W kuluarach Hali Ludowej, w sali 
młodzieżowej, ustawiono już rzeźbą po­
sągu Światowida, ozdobioną czterema 
orłami.

W sali kultury ustawiono makietą cał­
kowicie zradiofonizowanego osiedla ro­
botniczego.

Maszt-iglicę przemalowano na kolor 
szary. Wkrótce zabłyśnie u Jej szczytu 
barwna aureola świetlna.

tramwajach!, ^Ohmiesomalpli i  DaJcoM 
bach..."

To ostatnie trzeba wytłumaczyć -a 
iprawda?.

Otóż między dwoma najbardziej rui 
ohliwymi dworcami kolej owymi War* 
sza*wy, Głównym i  Wschodnim, krążą 
prawie bez przerwy od świtu do póą 
■nej nooy, ciężarówki w oherofoterzd 
autobusów. Linia ta oznaczona jest U 
terą „D". Ostatnio kilka pseudoauto- 
busów linii „D" uległo mniejszym luW 
większym katastrofom, co ludek war* 
szawsflet skojarzył z serią katastrof aa 
molotów typu Dakota.

W pełnych więc jeszcze mimo wszy 
stko tramwajach, Ghaussonach (oho- - 
ciąż wiele spośród nich oznaczono U 
terą n — niedotarty) i  - ,Dakotach" 
mówi się obecnie tylko o... Wrocław­
skiej Wystawie Ziem Odzyskanych,- 
Bez przesady i ław. lipy.

— Kiedy pani Jodzie do Wrocławia?.
— A pan?
Charakterystyczne dla warszawia- 

inek — odpowiadać natychmiast pyta­
niem na py banie.

— Ja — ciągnie niezrażony mężczys 
na — nie mogę, niestety (bu ■ciężki* 
westchnienie) wcześniej, jak w począł 
ka-cfh sierpnia

— A ja już jadę! — wykrzykuje 
tryumfująco pani, zmuszając tym spo 
konnego dotychczas konduktora do ner 
wowego; choć przecie z natury rzeczy, 
stereotypowego pokrzyku.

— Poproszę państwa za bilet*!
Opowiadają, że szef pewnego przed

siębiorstwa wyrywa sobie resztki moc 
no już przerzedzonych zębem czasut 
włosów z głowy. Pracownicy bowiem, 
dotychczas wzorowi, bal potufliai, roi 
juszylt się nagle (wedle oświadczeń iż 
tegoż szefa naturalnie) i oświadczyli 
wręcz:

— Szefie- Musi szef, wykombino­
wać nam wolny dzień...

— Jak to wolny dzień? Dlaczego? Pe 
co? Na co?

— A no, niby szef nie wi? Jadziem 
do Wrocławia na Wystawę I

Mowy nie ma. Nie ustąpią. Na pew­
no. Przedsiębiorstwo muai więc raczej 
nie jeden, a dwa, tray, kts wie — 
może nawet eszfcery dni „zawiesić czjĄ  
ności".

Oczywiście s powodu... remontu.
Józef Głogowski

Piękno Ziemi Śląskiej

Story rynek jeleniogórski z pięknymi podsieniami, przyciąga zachwy­
cone oczy turystów

S prawa nagrody literackiej Ziemi 
Nyskiej w dalszym ciągu zaprząta 
uwagę publicystów i krytyków 

literackich. Po ciętym i dosyć jed­
nostronnym artykule Zdzisława Hierow- 
skiego, zabiera na ten temat głos kjw 
w „Odrodzeniu":

„Społeczeństwo polskie na Ziemiach 
Odzyskanych — pisze kjw — jest spo­
łeczeństwem młodym i jeszcze nie- 
zgranym. Ciągnie za sobą ■ tradycje 
różnych ośrodków i ten brak zgrania.,. 
uwidacznia się to sytuacjach, kiedy po­
nad ile  tajonymi intencjami i ambicja­
mi trzeba umieć sprawę rozegrać czy­
sto, chociażby się Ją przegrywało. Z  
codziennego życia Ziem Odzyskanych 
można epopeje spisać tragikomiczne i 
drażniące, a złożone jedynie z przykła­
dów, potwierdzających to uogólnienie".

„Znamy wielkie miasto na Ziemiach 
Odzyskanych — pisze dalej kjw, — gdzie 
w roku ubiegłym już przyznaną na­
grodę literacką tego miasta tzw. „czyn 
nikł decydujące" owego grodu „unie­
ważniły", a kiedy nagrodę tę ostatecz­
nie przyznano, połowę otrzymał pisarz, 
a drugą połowę dyrektor miejscowego 
teatru państw orbćg o. Zaręczam, te nie j 
dyrektor pisujący dla swojego - teatru,1 
tak np. nieboszczyk Wojciech Bogusław- 1

ski. Po prostu dyrektor. Jeżeli taki 
zwyczaj się utrze, w roku bieżącym po­
łowę nagrody otrzyma dyrektor gazow­
ni lub tramwajów miejskich“ .

K jw  zamieszcza- swoje- cięte wypowie­
dzi w rubryce, zatytułowanej „Zaczep­
ki". Czy jest to rzeczywiście zaczepka, 
czy też wyznanie skrzętnie ukrywanej 
prawdy — że się tak szumnie wyrazi­
my, rozstrzygnie kiedyś historia. Na 
marginesie warto zaznaczyć, że stosunki 
na arenie życia kulturalnego są na tym 
terenie bardziej skomplikowane i że 
nie można mierzyć ich jednym szablo­
nem. Dyrektor teatru (nawet nie pi- 
sujący sztuk) może mieć tu rzeczywiście 
większe • zasługi dla kultywowania życia 
kulturalnego, niż autor kilku doskona­
łych, lecz Jak najmniej związanych , z 
życiem rejonu — powieści.

Skorośmy jednak zabmęll w sprawy 
wrocławskie, brnijmy dalej, wertując 
stosy czasopism. Tym razem — nletrud 
no się zresztą domyśleć — materiału nie 
brak z  powodu błogosławionej dla Wroc 
ławia Wystawy Z.O.

Józef Ligęza w  „Odrze", pisząc o Wy­
stawie Opolskiej, stwierdza na zakoń­
czenia:

„Wrocławska Wystawa Ziem Odzyska­
nych ujmie całość dorobku polskiego

we wszystkich dziedzinach życia. Bę­
dzie to wielki, syntetyczny pokaz, któ­
ry w dążeniu do zrekapitulowania ogó- 
' lu osiągnięć niewątpliwie wykorzysta 
dorobek dotychczasowych pokazów i wy 
staw — a więc i  Wystawy Opolskiej" .

Zbigniew Rawicz w- tygodniku „Żoł­
nierz Polski" pisze:

„We Wrocławiu, odbudowującym się 
z ruin, pójdziemy śladami wielkieh 
trzech lat pracy, będziemy mogli zoba­
czyć zdumiewające wyniki polskiej 
gospodarki, będziemy mogli śledzić 
bujnie krzewiące się tycie, przyłożyć 
rękę do serca tego dziwnego zbiorowi­
ska ludzi, którzy mów ląc akcentem 
warszawskim, poznańskim, czy lwow­
skim wyrażają się wszyscy bez wyjąt­
ku: „Wrocław, moje miasto",

Z okazji wrocławskiego Kongresu 
Zjednoczeniowego Młodzieży, coraz le­
piej (jąk to miło wyznać) redagowany 
tygodnik „Wieś" zamieszcza nadzwyczaj 
interesujące „Listy maturzystów". Są 
po maturze, którzy zastanawiają się nad 
to wyznania młodych synów chłopskich 
wyborem przyszłego kierunku studiów 
i zawodu. Zarówno wypowiedzi Hen­
ryka Blachy, Jerzego Góreckiego, Henm 
rylca Pietrasa, Jak 1 Ireny Gałuszko 
stanowią świetny materiał porównawczy 
dla socjologa.

Przeciw zastarzałej, a ciągle pokutu­
jącej u nas „ludomanil" występuje w 
tymże numerze Marian Narcyz Listów- 
ski. Plaże ont

„Autentyczny góralu, nie chodź z- pa­
nią razem do fotografa. Będziesz pa­
miątką — obrazem, a to ludowa, ach, 
jakie ludowa reklama. Obraz w ramki 
i zawiesić nieco w lewo, tu, tu, koło 
firanki. Prawda, pięknie w ramach"•

W rubryce „Fakty 1 zdania" czyta­
my notatkę „Cudze chwalicie?' o akade­
mickiej ekipie sanitarnej PZZ, która 
wyruszyła na Mazury. Akademicy pro­
ponują redakcji nadesłanie kilku repor­
taży z terenu Ich działalności.

Wiemy dobrze o zaniedbaniu kultu­
ralnym terenów Pomorza mazowieckie­
go. Wiemy o dziwnym przemilczaniu 
spraw Mazur 1 Warmii, ziemi za­
pomnianej przez Boga 1 ludzi. W ca­
łokształcie obrazu Ziem Odzyskanych w 
tym miejscu rysuje się białą plamę lub 
znak zapytania. Nie starła tego znaku 
zapytania ani powieść Paukszty, ani re­
portaże Sulimy. Zawieszony Jest ów znak 
nad Olsztynem, Giżyckiem 1 Malbor­
kiem, jak groźne, ostrzegające memento.

„W  naszej prasie społeczno - literac­
kiej poza „Odrą" — pisze „Wieś" — 
mało się o tym słyszy. Te kilka repor­
taży w „ Odrodzeniu"? Nie mówmy 
lepiej o tym. Stwierdźmy natomiast, te 
młodzież akademicka sama deklaruje 
się wypełnić pracę, do jakiej powinni 
się poczuwać raczej nasi publicyści. 
Jedno Jest przecież pewne, to miano­
wicie, że nasza opinia narodowa musi 
być informowana o tym, co dzieje się

nie tylko w Paryżu, czy nad Adriaty­
kiem, ale i na naszych Mazurach". '

Oczywiście autor ma zupełną rację. 
Niemniej jednak przyznać trzeba, im 
takie reportaże, jak n.p. w ostatnim 
„Przekroju" — „Imperium na wyprze­
daży" Jana Kotta należą do najpoczyt­
niejszych, a przy tym spełniają jeszcze 
jedną rolę — uczą, a równocześnie odu­
czają nadmiernego, ś szkodliwego i  zgo 
ła niepotrzebnego anglofilizmu.

Sytuacją w Wielkiej Brytanii zajmuje 
się również Kott na szpaltach „Odrodze­
nie". Jest to bilans jego podróży de 
tego kraju. Interesujące rozważania 
Kotta rzucają nowy snop światła na 
stosunki, panujące na wyspie brytyj­
skiej w trzecim roku po wojnie. Repor­
taże Kotta roją się od zwyczajnych cie­
kawostek, w których przebija się usta. 
wiernie, jako ostrzegawcze motto — lęk 
współczesnych władców British Bmgftre 
przed ,,Anglią slumsów i bezrobotnych, 
przed ostatecznym bankructwem” .

Zamykamy „reporterski" tydzień w 
błogim przeświadczeniu, że za siedem 
dni będziemy mogli rozpatrywać dzie­
siątki świetnych reportaży 1 szkiców 
z Wrocławia, Jako bilans otwarcia W y­
stawy Ziem Odzyskanych.

Tym razem chyba publicyści zdadzą 
swój egzamin.

Leszek GolińalH

SŁOWO POLSKIE Nr 19* Str. 3

Wśród cza so p ism

Znaki zapytania i angielskie slumsy



Bardzo ważne 
dla wroctawianek

Wśród listów, które znalazłem na 
biurku, jeden z dopiskiem „bardzo 
ważne" zwrócił moją uwagę. A  oto 
jego treść:

„Tyle komisji —  pisze nam Stała 
Czytelniczka —  jeździ autami po 
Wrocławiu, w celu skonstatowania 
estetycznego wyglądu naszego mia­
sta. Obserwują one przeważnie skle 
py kupców. Ja osobiście radzę, aże­
by raz jeden jakaś komisja przeje­
chała się nie samochodem, bo z sa­
mochodu dobrze nie widać, lecz do­
rożką i aby raz po raz spoglądnęła 
w  okna naszych pań domu. Czy rze 

, ezywiście do tego czasu nikt nie za 
obserwował tych brudnych szyb w 
mieszkaniach i  tego, że w  niektó­
rych oknach, szczególnie na parte­
rach, wiszą zamiast skromnych 
„zazdrostek" jakieś bardzo brudne 
1 krzywo pozakładane szmaty. Bar­
dzo Pana proszę o „zaganianie" na­
szych pań domu do częstszego czysz 
czenia szyb i do wyprania firanek".

Nasza Czytelniczka w  liście swym 
przypomina równocześnie kupcom 
wrocławskim aby szczególnie teraz 
pielęgnowali swoje szyby..., które 
muszą tak lśnić, aby można było się 
w  nich przeglądać (kobieta nawet w 
szybie wystawowej pragnie się zo­
baczyć). Przy sposobności autorka 
listu wskazuje po prostu palcem na 
firmę „Antykwariat" przy ul. K ieł- 
baśniczej, która świeci przykładem, 
jak nie powinna wyglądać szyba wy 
stawowa.

Tyle nasza Czytelniczka. Czy ma 
rację, muszą już same wroclawian- 
ki osądzić. Obawiam się jednak, że 
tak, więc póki czas, należało by za­
stosować się do je j wezwania. Spra 
wa naprawdę... bardzo ważna.

Tuwicz

Jeszcze ostatnie pociqqnięcie pędzlem

Na terenach wystawowych
wykańcza się pracę

Gorączkowy ruch panuje wew­
nątrz pawilonów na terenie Wysta 
wy B. Ustawia się przywiezione 
wczoraj ostatnie eksponaty — tu i 
ówdzie malarze wykańczają na 
gwałt ostatnie, drobne szczegóły ol 
brzyjnich, barwnych plansz.

Dziś na godz. 12-tą, wielki pawi 
lon Centrali Przemysłowej, miesz­
czący przepiękne eksponaty, od ko 
Jerowych jedwabiów i samodzda 
łów począwszy, poprzez wytworne 
wyroby skórzane i nowoczesne me 
ble, aż do precyzyjnych urządzeń 
włącznie — zostanie wykończony 
ostatecznie i zapięty, jak się to mó 
wi, na ostatni guzik.

Przed stoiskiem Uzdrowisk Dol­
nośląskich kołyszą się na wietrze 
pierzaste, egzotyczne liście palm — 
sadzili je wczoraj robotnicy, obsy­
pując troskliwie korzenie czarnozie 
mem. A  przed pijalnią herbatek zio 
łowych, szemrze już oryginalna 
fontanna —  źródełko, skonstruowana 
z wielu ustawionych pod różnym 
kątem szybek, na które z góry spły 
wa strumień wody.

W zgrabnym pawiloniku Monopo 
lu Tytoniowego uprzejme ekspe-

Isiotainik wrocławski

dientki już od kilku dni sprzedają 
różne gatunki papierosów i tytoniu. 
Kupują je na razie tylko pracujący 
na terenie Wystawy robotnicy.

Przez obszerne, lśniące jasnymi, 
wesołymi farbami hale —  przebie­
gają zaaferowani ludzie? Sprzątacz 
ki myją i  czyszczą podłogi. W kącie 
grupa dekoratorów updna i  drapuje 
na^manekinach całe zwoje najdeli­
katniejszych, lśniących tęczowo ma 
teriałów. |

W innym miejscu kilku studen­
tów architektury wrocławskiej ma 
luje ostatnie litery napisu, który 
będzie zdobił frontową ścianę z  pa 
wilonów. Obok ogrodnicy sadzą ca 
łe pęki świeżo rozkwitłych kwiatów. 
Na razie jest tu szara, zmieszana z 
ceglanym kurzem ziemia —  za go­
dzinę śmiać się będzie w  słońcu 
wielka, jak barwny kobierzec raba 
ta, roszona perlistym deszczem, bi­
jącym z fontanny, którą właśnie 
kończy lakierować dwóch robotni­
ków.

Za bramą, na ulicy huczy już nie 
cierpliwy tłum wrocławian, żąd­
nych ujrzeć jak najprędzej te 
wszystkie cuda, o których od blisko 
trzech miesięcy donosi im codzien­
nie prasa.

Wystawa jest prawie gotowa —

Uroczyste nabożeństwo okolicznościo 
ściowe, z okazji święta państwowego 
i  w związiku z otwarciem Wystawy 
Z.O. odprawione zostanie w ewange- 
lictk o-a ugsburskim kościele diecezjal­
nym o godz. 8.30 we czwartek 22 
lipce.

Lekarze mają obowiązek zgłasza­
nia miejskiemu wydziałowa zdrowie 
wszystkich stwierdzonych chorób za­
kaźnych oraz umieszczania chorych w 
szpitalach. Karygodne jest przetrzy­
mywanie zakaźnie chorych w domu, 
zwłaszcza w okresie Wystawy.

Plenarne posiedzenie Okręgowej1. 
Komisji Zw. Zawodowych odbędzie 
się dn. 29 lipca o godz. 9 w wielkiej 
sali konferenicyjneij .OKZiZ. Na ze­
branie powinni przybyć przewodni­
czący i sekretarze zarządów oddzia­
łów Zw. Za w.

Zebranie rzemiosła wrocławskiego, 
urządzane przez zarząd wojewódzki 
Stronnictwa Pracy, odbędzie się dn. 
22 lipca o godz. 11-tej, w sali cechu 
rzeźników przy ul. Królowej Jadwigi 
7. Na zebraniu poseł dtf. Lityński 
wygłosi referat pt. „Rolą rzemiosła 
w  Polsce lud owej "i

Zrzeszenie Kupców Polskich urzą­
dza dn. 21 bm. o godz. 18-tej zebra­
nie władz statutowych oraz pracow­
ników Woj. Zw. Zrzeszeń Kupieckich 
i Zrzeszenia Kupców Polskich we 
Wrocławiu, z okazji Święta Odrodze­
nia. Zebranie odbędzie się przy ul. 
Szewskiej 5,

Zapowiedziany kurs z dziedziny 
. medycyny wewnętrznej., który mćał 
się zacząć dn. 26 bm., nie odbędzie 
się z  powodu odwołania przyjazdu 
wykładowców zagranicznych.

Komisja porozumiewawcza dla spraw 
poradnictwa zawodowego została 
utworzona przy Izbie Przemysłowo - 
Handlowej we Wrocławiu. _ Zadaniem 
komisji jest. koordynacja pracy istnie 
jącyoh już poradni zawodowych.

Wszystkie prywatne przedsiębior­
stwa garbarskie i skórzane, które do 
tej pory nie dokonały obowiązku re­
jestracji, muszą natychmiast zareje­
strować się. w Izbie Przem.-Handlo­
wej we Wrocławiu. Firmom fliezare- 
jestrowanym grozi przymusowa lik­
widacja.

Główne próby opery „Flis" odbędą 
się w dniach 20, 21 i  23 lipca. Obec­
ność całego zespołu obowiązkowa.

Brak funduszów stoi na przeszkodzie 
szybkiemu otwarciu Panoramy Rac­
ławickiej. Odbudowa Panoramy wcho 
dzi jednak na realne tory. Fabryka 
„Lenko" ma dostarczyć 50 m. specjał 
n*'go płótna, zaś „Pafawag" wykona 
specjalne walce do przewijania płót­
na Panoramy.

Specjalne reflektory, ustawione na 
R,wilku, oświetlają wieżę ratuszową. 
Po-dobne reflektory umieszczone zo­
staną i w innych punktach miasta.

Aspołeczne elementy uszkadzają 
słupki orientacyjne, kierujące do 
kwater itp. oraz inne znaki wysta­
wowe. Wybryki tego rodzaju będą 
surowo karane.

Ostrzega się tych właścicieli mie­
szkań, którzy zgłosili swe mieszka­
nia w biurze kwaterunkowym, by na 
własną rękę nie wydzierżawiali pokoi. 
Zgłoszone kwatery mogą być przy­
dzielane tylko przez biuro kwaterun­
kowe.

W  nowym gmachu PD T otwarty zo­
stanie z dniem 21 bm stały oddział 
pocztowo - telekomunikacyjny. Od­
dział stemplować będzie nadane tam 
listy specjalnym datownikiem z mo­
nogramem PDT i napisem „Powszech­
ny Dom Towarowy".

Komunikat kupiecki
(er) Biuro Cen Ministerstwa Przemy­

słu i  Handlu ogłoszeniem z dnia 1. 7. br. 
wykazu B Nr 3a ustaliło dopuszczalną 
w  obrotach handlowych, hurtowych i de 
talicznych wysokość zysku brutto.

Wykaz B Nr 3a, ustala dopuszczalne 
wysokości zysku brutto dla towarów, 
wytwarzanych przez przedsiębiorstwa, 
które nie są przedsiębiorstwami państwo 
wymi, lub. pod zarządem państwowym, 
jak następuje: (Dopuszczalna wysokość 
zysku brutto detal procent.)

1. Warzywa gruntowe 30 proc.
2. Owoce ziarnkowe (jabłka, gruszki 

ftp.) 30. proc.
3. Owoce świeże, jagodowe, ogrodowe, 

leśne, pestkowe (truskawki, poziomki, 
maliny, jagody czarne, porzeczki, czerer 
śnie, wiśnie, śliwki itp.) 35 proc.

Powyższe wysokości Zysku brutto wcho 
dzą w życie z dniem 15. 7. br. Z tym 
dniem unieważnia się pkt. 6b załącznika 
B Nr' 3 z dnia 8. 5. br.

tu i  ówdzie dokręca się jeszcze o- 
statnią śrubkę, przesuwa się na 
właściwe miejsce jakiś drobiazg... 
Opada powoli kurz, wzniecony ko 
łami aut ciężarowych —  coraz bar­
dziej soczysta i intensywna staje 
się zieleń nowopowstałych skwe­
rów...

Jutro otwarcie! (Mg)
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Zakończenie robót
na terenach »B«

Prace na terenie Wystawy B dobiegły 
już końca. Dziś zakończone zostaną pra 
ce na terenie A. W godzinach porań-1 
nych zwiedzą Wystawę Z.O. dziennika-; 
rze krajowi i  zagraniczni w liczbie 200 j 
ośób.

Dekoracja Hali Ludowej dobiega koń­
ca. Wielki, biały orzeł na czerwonym 
tle, podciągany wczoraj pod kopułę Ha­
li Ludowej, jest już na swoim miejscu. 
Odbyła się już również pierwsza próba 
wielkiego zespołu Domu Wojska Polskie 
go, który w  dniu otwarcia Wystawy wy 
stąpi z uroczystym przedstawieniem.

W tymże dniu odbędzie się pokaz ogni 
sztucznych nad Odrą.

Na wysokich masztach przy wejściu 
na dziedziniec wystawowy wywieszono 
już flagi. Otwarcie Wystawy nastąpi we 
środę o godz. 14-tej.

Program obchodu Święta Odrodzenia
Dni 21 i 22 lipea we Wrocławiu
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Państwowe; Żeglugę nu Odrze
uważał za swoje przedsiębiorstwo

SŁOWO POLSKIE Nr 198 Sir. 4

Wkrótce Sąd Okręgowy we Wrocła­
wiu w trybie doraźnym rozpatrzy spra­
wę nadużyć na sumę ok. 700 tys. zł., 
dokonanych przez b. kierownika działu 
finansów i księgowości „Polskiej 
Żeglugi na Odrze" we Wrocławiu.

Jak wiadomo, Polska Żegluga na Od­
rze (w skrócie PŻO)' spółka z o.o. prze­
szła od stycznia 1948 r. w stan likwi­
dacji, przeistaczając się w  przedsię­
biorstwo państwowe p.n. „Państwowa 
Żegluga na Odrze".

W wyniku szczegółowej kontroli fi­
nansowo - gospodarczej 1 dochodzeń 
przeprowadzonych przez Główną Inspek 
cję Komunikacji za okres wsteczny 
działalności PŻO — natknięto się na 
kilka uchybień. W szczególności wy­
szło -na jaw, że kierownik działu f i­
nansów i  księgowości PŻO dopuścił 
się skandalicznych nadużyć.

W różnych odstępach czasu podjął on 
z kasy dyrekcyjnęj tytułem zaliczek na 
zakup materiałów piśmiennych przeszło 
500 tys. złotych i sumę tę przywłasz­
czył sobie. W marcu 1947 r., podjąwszy 
z tej kasy 58 tys. zł. celem wypłaty za­
liczek dyrektorem PŻO — z  kwoty tej 
przywłaszczył sobie 22 tys. zł.

Godz. 13.00 zawody sportowe na 
boisku PaFaWag, AZS, Odra.

Od godz. 17.00 do godz. j&S.OO żaba 
wy ludowe w  następujących punk­
tach miasta: plac Grunwaldzki, park 
ZWM obok placu Teatralnego, plac 
Kromera, przystań L igi Morskiej, 
Kolonia Grabiszynek, plac Wolno­
ści, Krzyki, Leśnica, Wzgórze Party 
zantów, Psie Pole, Kolonia Nowy 
Dwór.

Dnia 21.V II  o godz. 18.00 złożenie 
wieńców przez delegacje społeczeń­
stwa wrocławskiego na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich i u pomnika 
na placu Kościuszki.

Delegacje zbierają się w punktach 
wyznaczonych w instrukcji.

Godz. 19.00 zbiórka delegacji WP, 
partii politycznych, Zw. Zaw., insty 
tucji i  organizacji społecznych, orga 
nizacji młodzieżowych, zakładów 
pracy przy dworcu Odra i  dworcu 
Swiebodzkim.

Godz. 19.30 capstrzyk. I-sza grupa 
maszeruje trasą: z dworca Odra
ulicami: Słowiańską, Stalina, Nowo 
wiejską, Piastowską na plac Grun­
waldzki. II-ga grupa z dworca Swie 
bodzkiego ulicami: Podwale Świd­
nickie, uL Fredry, gen. Świerczew­
skiego, Małachowskiego, Pułaskie­
go, Traugutta,; A l. Krasińskiego, Sło 
wackiego, most Grunwaldzki na 
plac Grunwaldzki. Rozwiązanie cap­
strzyku nastąpi na placu Grunwaldz 
kim.

Godz. 21.00 wyświetlanie filmów 
w Leśnicy, Filczycach i Osobowi- 
cach.

Dnia 22.VH o godz. 15.00 koncert 
Filharmonii Wrocławskiej, na Wzgó 
rzu Partyzantów.

Teatrp
OPERA DOLNOŚLĄSKA — dziś O 

godz. 19.30 opera Antoniego Dworzaka 
„Czart 1 Kaśka".

TEATR POPULARNY — o godz. 20-tej 
„Ladacznicy z zasadami".

Kina
„'WARSZAWA" ul. Fredry nr 10 h  

„Postrach mórz" (prod. radź.)
„SCALA" ul. Mikołaja 37 — „Hosanną 

z siedmiu księżyców" (ang.)
„PO LO NIA" ul. Żeromskiego 53 -h  

„W ołga, Wołga" ( *o.dz.)
„TĘCZA" ul. Kościuszki 177 — „Znak 

Zorro" (amer.). **
„FAMA "  Psie Pole — „Podrzutek" 

(radź.)
„SLĄSK"  ul. Świerczewskiego 87 nie­

czynne.

8 oper
zobaczymy w sierpniu 
Występy Opery Śląskiej 
we Wrocławiu

Wśród imprez artystycznych, prze­
widzianych na okres Wystawy Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu, szczegół 
ną siłę atrakcyjną będą miały gościn­
ne występy jednego z  czołowych ze­
społów operowych w  Polsce, Opery 
Śląskiej z Bytomia, kierowanej' przez 
dyrektora Stefana Belinę -  Skupiew- 
skiego.

Zespół ten składający się z 260 
osób, zjeżdża do Wrocławia z najlep­
szymi pozycjami swego repertuaru. 
Zostaną zaprezentowane w  cią­
gu całego miesiąca sierpnia w  40 
przedstawieniach.

Program obejmuje: „A id ę " — V e r-  
diego, „H alkę" — Moniuszki, „Cyru­
lika Sewilskiego" — Rossiniego, 
„Fausta" —  Gounoda, „Cyganerię" —  
•Pucciniego, „Don Pacąuale" —  Don i 
zettiego oraz balet Różyckiego „Pan 
Twardowski".

Opera dysponuje świetnym chórem 
60-osobawym i 50-osobowym zespo­
łem baletowym. Wśród 40-tu solistów 
znajdujemy nazwiska śpiewaków 
tak wybitnych jak: Barbara Kostrzew 
ska, Jadwiga La-ohetówna, Franciszka 
Sloniewska, Lesław Finze, Andrzej 
Hiolski, Antoni Majak i  Bogdan Pa­
procki oraz tancerzy: Olga Glinkow- 
na | W itold Borkowski.

Mieszkańców Wrocławia i gości W y­
stawy czeka prawdziwa uczta mu­
zyczna.

Nocne dpurp aptek
„POD  ! OPATRZNOŚCIĄ-'—ul. Stalina 

nr 51..
„POD LW EM" — Plac Słoneczny 2. 
„POD ANIOŁEM"  — ul. Szczytnicka 28 
„POD RO ZĄ" — ul. Olszewskiego 75.

Jak najszybciej należy usunąjś 2 nie 
mieckie automaty do sprzedaży pa­
pierosów szpecące róg ud. Fredry i 
placu Kościuszki.

Łużyczanie pragną się zbliżyć
do społeczeństwa polskiego

(Mg). Na Uniwersytecie Wroc­
ławskim studiuje już od roku 18-tu 
studentów Łużyczan. W ubiegłą so­
botę w  budynku Instytutu Śląskie­
go odbyło się zebranie organizacyj­
ne, na którym powołano do życia 
Stowarzyszenie Studentów Łużyc­
kich pod nazwą „Lusatia, którego 
kuratorem obrany został prorektor 
U.W., prof. dr. Wysłouch. ,

„Lusatia" jfest stowarzyszeniem 
o charakterze kulturalno - oświato­
wym. Celem, „jaki postawili sobie 
jego członkowie Łużyczanie, jest m. 
in. zapoznanie społeczeństwa pol­
skiego z historią kultury i  aktual­
nymi problemami Łuzyc oraz na­
wiązanie jeszcze ściślejszej więzi 
między tymi dwoma bratnimi naro­
dami,

Obecni na zebraniu organizacyj­

nym przedstawiciele społeczeństwa 
wrocławskiego wyrazili w krótkich 
przemówieniach nadzieję* że nowo 
powstałe stowarzyszenie nie ogra­
niczy swej działalności jedynie do 
terenu Uniwersytetu, lecz zaznaja­
miać będzie z problemami łużycki­
mi szerokie masy polskiego społe­
czeństwa. Zapewnili oni członków 
„Lusafcii" o głębokiej sympatii, ja ­
ką. żywi w stosunku do nich społe­
czeństwo wrocławskie, przyrzekając 
równocześnie pomoc, z którą mia­
sto gotowe jest przyjść w każdej 
chwili studiującym na naszej uczel­
ni Łużyczanom. i

Nie poprzestał jednak na tym i pod­
jęte przeszło i9 tys. zł celem opłacenia 
w Urzędzie Rewizyjnym podatku obro­
towego, zamiast wpłacić w urzędzie, 
obrócił na swoje wydatki.

Idąc coraz dalej w swych „zapotrze­
bowaniach", w następnym miesiącu zno 
wu przywłaszczył sobie przeszło 68 tys., 
a w grudniu 1947 r. zainkasował od pra 
cowników kwotę przeszło 26 tys. zł. 
celem wpłacenia do kasy Spółdzielni 
Spożywców pracowników PŻO i swo­
im zwyczajem pieniądze te wziął dla 
siebie.

Oskarżony do winy przyznał się. Prze 
słuchany w  charakterze biegłego in­
spektor Głównej Inspekcji Komunika­
cji, mgr. Puchalski, zanalizował gospo 
darkę ogólno - finansową 1 materiało­
wą w PŻO za okres do końca 1947 r. 
1 podkreślił brak należytego nadzoru 
nad obrotem gotówkowym i brak na­
leżytej organizacji w  ściąganiu gotówki 
zaliczkowej. Uwypuklił na tym tle 
nadużycia Kustosza, których w tego ro 
dzaju „klimacie" mógł się przez dłuż­
szy czas bezkarnie dopuszczać.

Jpaceiełn po W.Kodbawlu.

Zw ierzęta n a  nas patrzą
6 tysięcy wrocławian zwiedziło 

w dniu otwarcia Ogród Zoologiczny. 
Taki stan wykazuje kasa, która za­
pewne nie liczyła tyeh, którzy z o- 
kazji otwarcia weszli bez biletów. 
Cyfra, jak na Wrocław, wcale nie 
zła. Wydaje się, że albo wrocławia­
nie obawiali się, że ogród otwarty 
jest tylko jednorazowo, albo .też tak 
się stęsknili do zwierząt, że hurmem 
rzucili się, by je oglądać.

Entuzjazm ten niestety nie wy­
szedł na dobre ani zwierzętom, ani 
ogrodowi. Po gościach zostało za du 
żo śmieci, papierów i podeptanych 
trawników a niektóre zwierzęta by 
ły przekarmione słodyczami i... lo­
dami.

Taka małpa, to nie człowiek zje 
lody, przeziębi się, a później tra­
gedia. I  dla niej i  dla ogrodu/Prze­

cież jak zginie, to trzeba kupić inną

i zapłacić drobnostkę, bo tylko... 109 
tys. zł. 35 zlotowa przyjemność zwie 
dzającego kosztuje miasto grubo 
więcej. Dlatego naczelne hasło „nie 
karmić zwierząt" powinno być przy 
kazaniem dla każdego zwiedzające­
go.

Sam ogród należałoby traktować 
jak swoje mieszkanie. A  więc nie 
rzucać papierów, nie śmiecić, nie 
deptać trawników, nie giąć ogrodzę 
nia, w  ogóle zwiedzający powinni 
stale myśleć o tym, że... zwierzęta 
na nich patrzą.

Ogród jest otwarty codziennie od 
godz. 9 do 19 (bilety wejścia sprze­
daje się do 18-tej), więc nie ma po­
trzeby robić tłoku. Rozumiem, ^  
ogród jest naszą nową zabawką, 
cieszmy się więc nią jak dzieci, 
nie psujmy je j jak dzieci.

Tuw.
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Od pierwszej flagi-do iglicy W ystaw y
K'edy srebrzysta Igtlca Wyitaiuy Z.O., 

wysmukla i silna, wystrzeliła pod nie­
bo, ktoś x patrzących w pobliżu innie, 
w roboczym ubraniu, przejechał1 ręka­
wem wzdłuż OCTU.

— Bo to — powiada — Jakby wszyst­
ko, co oclowiek nosił w sercu, wydo­
stało się góry i do niebo... I  tok Jakoi 
podobnie. Jak wtedy, kiedy nasza i 
pierwsza flaga zalopotala wysoko na 
szczycie wieżycy oswobodzonego obozu 
wrocławskiego... .Człowiek czekał na 
tę chwilę. Tak ł teraz — ta Iglica... 
Jakoś wszystko zbiera w człowieku. I 
to, co się napracował a nastękał... I to, 
co sobie obmyślał w święto.

Potakiwałam głową. Rozumldłani 
wszystko, co chce powiedzieć. ' CZularti 
to samo* co ten estowiek. Stalowy wy 
trysk pod obłoki — byt wytryskiem 
uczuć tych, którzy widzieli, że ich pra­
ca urzeczywistnia się we . wspaniały 
kształt dorobku.

POD WIATR
Praca długich, szarych, nieraz cięż­

kich dni. Ssly pomału, po jesiennym 
błocie, przesiąknięte deszczem, zmęczo­
ne odległościami miasta, zgnębione bra 
kłom światła... Szły zmarznięte w czas 
zimy, wśród okropnego śniegu, pod wiatr 
ostry znad Odry stojącej nieruchomo 
w lodach. Szły po roztopach wiosen­
nych; zwilgotniałe, zachlapane, zamo­
czone. Dobrnęły do gorącego lata. Roz­
dmuch, wały ciężki kurz i  ceglany pyl 
zniszcz mego miasta.

To ntc — powiadało się w codziennym 
trudzie .pracy, patrząc daleko prżed sie­
bie i zostawiając poza sobą dni, które 
mijały. To nic...

ELEKTRYCZNY PRĄD
A i naraz przez miasto przebiegi niby 

prąd elektryczny.* prąd silnej wibracji, 
ożywczy i pobudzający. Wrocław 
drgnął. Wstrząsnął się. Posypał gruzą- 
mi - burzóhyeh planowo ruin. Ogarnął 
je  szeroko.' Nabrał powietrza w płuca 
i krzyknął donośnie a dświęctnie: 
Wystawał *

Wystawa! — zawołał Rynek ‘wrocław­
ski, aż zatrząsł się stary Ratusz, w 
koronkach rzeźb i w patynie wieków. 
Wystawał Wystawaj — powtórzyły e- 
c hem wąskie i stare ulice miasta, 
W y-staaawdl

Ludzie stawali grupkami. We Wrocła­
wiu zacZąt się ruch. Miasto miało od­
dech szybki, ale mocny. Szybki nie t  
gorączki, ale z tempa pracy.

— To będzie Wystawa - gigant — po­
wiedział student Politechniki do panny 
Krysi z konfekcji, po niedzielnym spa­
cerze. Rosły szkielety pawilonów...

MIGAWKOWE ZDJĘCIA
V fryzjera:
— Pan tranowny na jeża? — Ale Wy­

stawa ma tempo... Krócej cokolwiek? 
Już się robi..'. Pan szanowny widział, 
co tam Pafawag wyrabia? Boczki pod- 
golić? Momencik... Pan szanowny za­
uważył, że tam drugie miasto powstaje? 
Jeszcze krócejt Według życzenia....

Przed Uniwersytetem:
— Widzisz Bolek, powiadam ci, inaczej 

się teraz żyje. Człowiek przynajmniej 
wie, że s ię, coś robi. Każdy dzień wią­
że z miastem. Aż dech -zapiera, tak oze 
kam tej Wystawy...

W tramwaju;
— Panie, nie lochaj się pan. Wystawa 

idzie, a pan jakby z lasu uciekł. Łok­
ciami młynkuje,' zamiast w grzeczności 
się ćwiczyć...

PAWILONY W'SERCACH
Na każdym kroku, w każdym miejscu 

— o Wystawie. Ze pawilony rosną Jak

grzyby po deszczu. Ze każdy dzień przy 
nosi zadziwiające zmiany. Wrocław za­
zielenił się nadzieją trawników. Uprzą­
tał, porządkował. Wystawa „brała". A 
Wystawę „brał" spontaniczny oddźwięk 
całego miasta. Widziało się po radbścł 
w oczach, że Wystawa, to nie coś przy­
padkowego, ale nasza konieczność i  na­
sza potrzeba. Sens szarych dni i sens 
truda.

W sercach wrocławian rosły dziwne, 
piękne pawilony: dumy, radości, szczę­
ścia. Malkontenci zapadali , się pod 
ziemię. Pesymistyczne maćhanii ręką 
z pomrukiem; kiedy to będzie...,
a bo to zdążą..." — poginęły same, jak 
bakcyle, przygrzane elońcem entuzjaz­
mu.

Już nie było niedowiarków. Wystawa 
rosła. Nie miraż pragnień i tęsknot, 
ale kształt żywy, dyszący energią i 
zapałem Wrocławia i Dolnego Śląska. 
Ten zapał — twardy Jak stal, strzelisty, 
Jak promień światła — wcielił się w 
kształt iglicy i  zalśnił w słońcu sym­
bolem Wystawy.

J. KONOPKÓWNA

.. Kiedyś kochałem i byłem kochany 
Myślałem, że się już nie ożenię. Lec* dziś,*

z listów do j: ■ W 29

» PRZYJACIÓŁKI«
/ Nr 18-ym Cena 10 zł.

R A D I O
51 LIPCA itr (ŚRODA) - I  

5.00 Muz. rozrywk. 5.18 Przerwa 5.20 
Muz. 6.00 Sygn. czasu 1 pobudka młodz.
6.05 Gimnastyka porań. 6.18 Dzień, por- 
6.»0 Muz. porań. 6.50 Próg. dnia 7.00 
Skrót wiad. dzień, porań; 7.05 d.c. muz. 
porań. 7.20 „Rady praktyczne" 7.30 Muz. 
porań. 8.20 „Dalekie lata", powieść 8.35 
muz. 8.55 Inform. ogólnopolskie 9.00 
Skrzynka PCK 9.10 Lok. progr. dnia 9.15 
„Dyktujemy notatnik wrocł." 9.20 Przer 
wa 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 12.04 
Dzień. Polud. 12.25 Recital skrzypcowy
12.45 Aud. dla wsi 13.00 „Mozaika mu­
zyczna" 13.45 „Kompozytor Tygodnia — 
Józef Haydn" 14.30 Rezerwa 14-50 Wiad. 
wrocł. 14.57 Inform. Radiof. Przewód.
15.00 Inform Polski Płd. 15.15 Aktualia z 
Katowic 15.25 Muz. rozrywk. 15.30 „Baj_ 
.ki" Czukowskiego, aud. dla dzieci 15.60 
Muz. lekka 16.00 Dziennik popoludn. 16.30 
Sonaty w wyk. Wandy Wiłkomirskiej
17.00 „Hallo, tu Alinka!" aud. dla młodz. 

1 17.20 ..Z naszych stron" 18.00 „TU MÓ­
WI WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH**
18.05 „Przez lądy i morza" 18‘15 Aud. dla 
wojska 18.45 ..Nowe książki" 19.00 Rezer­
wa 19.10 „Co przynosi upcowy numer 
miesięcznika Świetlica", aud. sł. muz. 
19.30 „Emancypantki" powieść B. Prusa
19.45 „Węgry przemawiają do Polski" 
20.15 „Ciekawostki literackie 20.20 Re­
zerwa 20.30 Aud. chopinowska 20.58 Ko-

I munlkat meteorologiczny 21.00 Dzlen_

Z gór Pamiru na wielką scenę
W dalekiej Azji- Środkowej, u .pod­

nóże gór Pamiru leży tadżycka repu­
blika radziecka. Gramiozy z Indiami 
i AfgfljiLatańam. Stolica republiki — 
piękny StaJiinalbad, powstała bardao 
niedawno. Przed kiWounaatu laty jesz­
cze było tu pustkowie, a  gliniane le­
pianki stały na miejscu, gdzie dziś 
wznosi swe misternie rzeźbione ko­
lumny Teatr Opery 1 Baletu. Balet- 
mistrzem tego teabru jest O a far Wa- 
łamat - Zede, młody Tadżyk, o szła 
ohetmej i  drapieżnej urodzie orła gór 
siki ego.

Nie przepuściłem ani jednego przed­
stawienia, w  którym baóczył Gafar. 
N ie odrywałam wzroku od lekkiej, 
zwinnej sylwetki, podziwiałam śmiałe 
Skoifci przez całą niemal scen ą^,.Taniec 
Ognia, Taniec Sztyletów. Galer jako 
wódz rozbójników, Gaśar jako syn 
chana perskiego, Gafar w  lirycznym 
tańcu miłosnym ufbiega się o względy 
jednej z „Doi gu l" — „Dwóoh róż", 
córek biednego górala.

Gafear dostąpił w  swej ojczyźnie 
wazyotflcKah zaszczytów,, przysługują­
cych najwybitniejszym ludziom sztu­
ki. Nosi miano artysty ludowego, po­
siada wysokie odznaczenie 1 ordery, 
jest posłem dó Rady Najwyższej swej 
•reipubiliifici. N ie spoczywa jednak na 
laurach. Ksataiai się nadal w  Mos­
kwie, naturalnie na koszt państwa. 
On. dojrzały już i tak popularny ar­
tysta, nie wstydził się wstąpić na 
wyższe studia. Stał się studentem w y­
działu reżyserii w Instytucie Sztuki 
Teatralnej w  Moskiwie, którym kie­
ruje stery mistrz sceny radzieckiej 
Michał Tar chanów z MCHATHi.

Siedem dni jedzie się pociągiem ze 
Stalinabadu do Moskwy. Ciężko jest 
rozstać się z żoną 1 dziećmi na kilka 
lat. N iełatwo jest rzucić piękne, wy 
godne mieszkanie, i osiedlić się w

ROZMAWIAMY l CZYTELNIKAMI
OB. Wł. Szymaśshl, Legnica, Dom 

Noclegowi PUR-u. — Ponieważ jest 
4an b. więźniem obozu .koneemferacyj 
* ag o i posiada Pan odpowiednie do 
Asmenty, należy nie zwlekając, zgło 
;ić się do Związku Byłych Więźniów 
polityczny eh. W łodaw  ul. Rzeźnicza 
♦r. %

22.00 Muz. taneczna 22.45 „Dyktu 
jemy notatnik wrocł. 22.50 Konc. życzeń pokoiku studenckim w dalekiej Mos- 
•«<m M tfto™ ,. na jutro *3 *<Mkwie, takiej-zimnej i  mało słonecznej

w porównaniu z upalnym Tadżykista­
nem, krajem winogron i  bawełny. Ale 
Gafar nie wahał się ani chwilę. 
Przebywa w Moskwie już od dwóoh 
lat, studiuje pilnie historię sztuk 
pięknych d teorię teatru, uczy się ba­
letu klasycznego, ogląda wszystkie 
bez wyjątku przedstawienia baletowe, 
i operowe, wchłania w  siebie starą, 
rosyjską kulturę baletu, teatru, mu­
zyka.

A  kiedy po przyjeździe do domu na 
wakacje nacieszy się już dowoli ro­
dzimą, biegnie do stelinaibadzkiego 
Teatru Wielkiego. N ie może żyć bez­
czynnie nawet w  ciągu ferii. Reżyse­
ruje nowy balet dla „swego teatru", 
korzystając już z doświadczenia i 
wiedzy, nabytej w Moskwie.

Instytut Sztuki Teatralnej, w  któ­
rym kształci się Gafar Wałamat-Zade, 
ma dość szczególny charakter. Wy­
chowują się w  nim również kadry 
aktorów, Reżyserów i krytyków spe­
cjalnie dla teatrów nierosyjsklch re­
publik. Tak więc, dwudziestu pięciu

Związek na pewno ułatwi Panu zna 
lezienie odpowiedniej pracy. Gdyby 
■ł dalszym ciągu m iał Pan trudności 
. tego tytułu, że wrócił.Pan 2e strefy 
m erykaoskiej Niemiec na własną rę 
ą in-ie może uzyskać w Dziedzica oh 
- j. w punkcie kontrolnym — odpo­
wiedniego zaświadczenia. — proszę do 
;as napisać.

Ob. Wanda Łuczyńska, Bojanowo, 
'osmańskie. —  W sprawie brata, któ 
7 przed 1939 rokiem przebywa! w 
dostawie należy napisać do Ambasa 

—T Polskiej w  Moskwie, podając do 
Jednie wiadomy adres brata i  jego 
-ersonalia.
To. że gaaety n ie przychodzą do Pa 
’ regularnie — jest winą poczty.
Ob. Jan Ho do wińsk! —  Wrocław. — 
Siostra Pena, która mieszka we 
wowie i  chce wrócić do kraju — 
cześniej czy później, włączona w 
owiązującej kolejności do transportu 
petri amoki ego (które są stele organi 

iłowane) —  przy jedzie do Polaki.
Brosić o  wcześniejsze spowodowa- 

inie włączenia do transportu można 
p y  przez Ambasadę Polską w  Mo- 
■kwie.

Zaprenumerujcie

»S!owo Polskie*
Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

młodych Litwinów po skończeniu In­
stytutu pojadzie do Kowna już jako 
zgrany zespół teatralny; grupa tatar­
ska (25 studentów) przygotowała jako 
pracę dyplomową kilka sztuk Ostrow­
skiego, Moliera, Trandowa, z którymi 
wystąpi w swej republice p,o zakoń­
czeniu studiów. Kształcą się tu Uzibe 
cy, Mordwini, Tadżycy, pod kierów- 
niebwem najwybitniejszych aktorów i 
reżyserów współczesnych. Aktorzy 
poszczególnych grup narodowościo­
wych pozostają zwykle po skończe­
niu studiów w tym samym teatrze — 
łączą Ich przecież wspólne lata stu­
denckie, wspomnienia moskiewskie, 

najgłębsze przeżycia artystyczne. W 
ten sposób krzewi się .1 naprawdę u- 
po wezeohn ja. najwspą^i«lsze_ trady<^ a 
teatralne. .

Irena Dor osa

Buchalter - bilansista
znajomość księgowości przemy­
słowej i  handlowej, kilka lat na 
kierowniczym stanowisku, wyż­
sze wykształcenie, szuka odpo­
wiedniego stanowiska.
Oferty pod nr 7056. ; 7056

ZRZYNY tartaczne —

OPAŁ
sprzedaje w agon ow o 
z w łasnych tartaków
Centrala Dostaw Drzewnych Prze 
mysia Węglowego — Katowice* 
ul. Armii Czerwonej (dawniej 
Zamkowa) Nr S, telef. 349-81 

Informacje na miejscu wzgl. 
koresp ond ency j nie

K  4060

»Hurt W łókienniczy
WYROBY LNIANE «.

Teł. 81-06

Posiadamy na składzie: 

SIENNIKI,

WORKI JUTOWE,

OBRUSY
(rozmiar dla restauracji)

Płótno ręcznikowe 
n ścierkowe,

Wrocław, Sępolno, 
ul. Dembowskiego Nr 18 fij 

Dojazd 12-ką do ul. Cmentarnej

N A P IS Y  PLASTYCZNE
według różnych wzorów

wykonuje »SZTUKA« G. Zapolskiej 2

Przedstawicieli (firm )
poszukujemy na wszystkie powiaty województwa wrocławskiego na 
wyłączną sprzedaż wód rfilnęralnych, stołowych 1 leczniczych Uzdro­
wisk Dolnośląskich.

Zgłoszeniu osobiste Wrocław, Henryka Pobożnego as, Śt. Bebenkow- 
skL K  4049

OGŁOSZENIA1na terenach Wystawy ZO *
zgłoszenia i Informacje — Półstał Związek Zachodni Biuro Ogłoszeń 
i  Reklam Radiowych. Wrocław, Piotra Skargi BI, tel. 86-48 w g, 8-16.

T t L t G R A M

Komandu Ogólnopolskiego Obozu
Młodzieży Szkolnej S. P.—-Stadion Olimpijski 

zawiadamia, że w  dniu 20 itpca br. (wtorek) o god*. 20-eJ odbędzie się 
Ognisko nad Kanałem^ obok Obozu, zaś w  dniu 25 lipca br. o godzinie 
16-eJ: „Reprezentacyjny Pokaz" na Stadionie Olimpijskim.

Szczegóły w afiszach!* 7054

Sam ochód
osobowy, limuzyna, czterodrzwiowy 

ekonomiczny, nowe ogumienie la. 

Wiadomość: Warsztaty, Stalina 97.
7037

Gimnazjum i•a,*emysl©we 
Państwowych Zakładów
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

w Bielawie — Dolny Śląsk 

OGŁASZA ZAPISY DO KL. I-EJ

typu Włók. -  Tkackiego na rok szkol 
ny 1948/40.

Warunki przyjęcia.
1) Wiek od 16 do 18 la*;. 2) Świa­

dectwo ukończenia 7 klat Szkoły Povf 
szeohnej (pierwszeństwo celujące śwła 
deotwe); 8) Świadectwo lekarskie.

Podania | życiorysy wraz z. doku­
mentami kierować na adres Kancela­
rii Gimnazjum do dnia 16 sierpnia 
1948 r. w Bielawie, ul. Stalina 41 
D./JSląsfc, poW. iDźiierżonlów, wo$. 
Wrocła walcie. K 3825

W I S W I E
I  P O R Z E C Z K I

w każdej ilości po najwyższych 
cenach zakupuje ’ K 3679

„8LĄSKOWIN" • 
Wrocław, Kte-łbaśnicze 20/80, 

tel. 28 - 30.

I OGŁOSZENIA DRDBUE
HANDLOWE

10 TON OLEJU PYLOCHŁONNEGO. JA­
SNEGO okazyjnie do sprzedania. Zgło­
szenia pod „505" „Czytelnik" Zabrze.

K  4063

ŁADNY sklep przy Dworcu Gł. przy 
lęgły pokój z wygodami, z powodu cho­
roby do odstąpienia. Informacje Grand 
ifotel, kiosk. 7000

GNIOTOWNIK WALCOWY (KOLLER- 
GANG) prawie nowy natychmiast do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „13" „Czytel­
nik" Zabrze. K4061

PRZEDSIĘBIORSTWO Robót Budowla­
nych przyjmie wspólnika z gotówką. 
Zgłoszenia Słowo Polskie pod 500. 7011

PRZYCZEPKĘ DWUKOŁOWĄ do samo­
chodu osobowego typu „W lliys" zakupi 
Urząd Wojewódzki — Oddział Państwo­
wego instytutu Hydrologiczno-Meteoro­
logicznego, Wrocław Olszewskiego 83.

6911

C f
WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze pole- 

HALSZKA" Wro­
cław, ul. Świerczew­
skiego 50.

6943

DAM kaucję lub udział, współpracę do 
sklepu — kiosku, sezonowo — stale. O- 
ferty „Współpraca" księgarnia Stalina 
45. 7027

OWOCE SZLACHETNE, jabłka (papie­
rówki) śliwki, gruszki, ręglody zakupi­
my w każdej ilości. Firma Klucznik! I 
S-ka ul. C. Skłodowskiej 35 m. 5.

K  4010

LOKAL biurowy centrum odstąpię. O- 
ferty „Słowo Polskie" pod „Telefon"

6991

6972

Porzeczki i wiśnie
zakupuje po cenach rynkowych 

„WINOPORT" K 3678
Wrocław, Stalina 85,- tel. 871. 

Dostawa: Tłocznia, Poniatowskiego I

MEBLE do pokoju sypialnego, stołowe­
go 1 kuchni — sprzedam. Zgłoszenia 
od 8 — 16-tej. Wrocław, Rynek 37 (l-sze 
piętro.) 7034

SKLEP narożny z mieszkaniem odstą­
pię. Slemieńsklego 18. 7028

PRZYJMĘ wspólnika fachowca do mecha 
nlcznej piekarni. Zgjt. „Sł. Polskie" pod 
„Piekarnia". 7028

HORCH szeregowy, 8 osobowa limuzy­
na, stan pierwszorzędny — okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość: Wrocław, „Ka­
roserie", Traugutta 103. 6991

CONSCHA CZTERORAMIENNA do ucie 
ranla farby w paście 1 innych mas zu_ 
pełnię nową, 20 TON PAKU KUMARO­
NOWEGO oraz 20 TON OLEJU ZYWICZ 
NEGO natychmiast do sprzedania. Zgło­
szenia pod „77" „Czytelnik" Zabrze.

KOMUNIKACJA 
Wrocław — Wołów,

1 wycieczki, plac Sol 
ny 9, tel 35-81.

K  3961'

| ZGUBY, KRADZIEŻE

ZGUBIONO kartę rozpoznawcza 1 od­
cinek zameldowania na nazwisko Julia 
Kszczot, Wrocław, Sępa Szarzyńsklego 81 
— 20. 7036

UNIEWAŻNIA SIĘ legitymację urzędo­
wą Nr 06031, wystawioną dnia 3 stycz­
nia 1048 r. przez Dowództwo Okręgu 
Wojskowego Nr 4 — na nazwisko Ku- 
becka Ruth c.' Karola, zagubioną dnia 
4 . l ip c a 1948 Wrocław. 7029

ZGUBIONO kartę rejestracyjną R.K.U. 
Kutno — Podwysockl Kazimier*. 7022

ZGUBIONO dowód tożsamości konia na 
nazwisko Wnuk Józef w. Kępa, gmina 
Skarżyli. 7014

ZGUBIONO dowód tożsamości konia na 
nazwisko Krzak Jan, w. Kępa, gm. 
Skarżyn. 7015

ZGUBipNO dowód tożsamości konia na 
nazwisko Walczak Józef, w. Bolęnczyn, 
gm. Skarżyn. 7016

ZGUBIONO kartę służbową Browaru 
Piastowskiego, kartę rejestracji roweru 
ze Lwowa na nazwisko Józef Kanak, 
Wrocław, ul. Dębickiego 7/fi. 7004

ZGUBIONO prawo Jazdy, (czerwone) Nr 
7894 — nazwisko Wandałowskl Stefan 
Stalina 114/2. 7040

ZGUBIONO dowody zameldowania wy­
dane przez Malczyce Derba Janina.

K  4058

POSAD POSZUKUJĄ j

SPECJALISTA w wyrobie lodów wszel­
kiego rodzaju poszukuje pracy Odrzań­
ska 21/4. 6998

DZIELNA ekspedientka - kasjerka z 
branży tekstylnej przyjmie, posadę na 
okres WystaWy. Referencje. Zofia Ży- 
gała, Ostrów Wlkp,. Wigury 17. 7019

ABSOLWENTKA małej matury, z ma* 
szynoposmem, przyjmie pracę w biu­
rze. Zgłoszenia do Redakcji pod „Za­
raz". 7020

SZNYCIARZ poszukuje pracy na dogod- 
nyoh warunkach. , Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod 7024. 7024

BLACHARZ z długoletnią praktyką po­
szukuje pracy na dogodnych warun­
kach. Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 
„Blacharz". 7025

«VOŁNfi POSADY ' |

FRYZJERKA dobra siła nó stałe potrzeb 
na od zaraz Wrocław, Di- Olszewskiego 
85 (Biskupin) 6999

MŁYN PZZ w Brzegu poszukuje buchał, 
tera bilansisty. K  4059

LEKARZ dentysta, stomatolog dr med. 
E. Mikullcz ze Lwowa, specjalista w le­
czeniu chorób dziąseł, zębów i jamy ust 
nej. ROENTGEN. Wałbrzych, ul. Slowac 
kiego nr tel.834. K  3868

I. O K A L E

MIESZKANIA 3-pokojowego komfortem 
poszukuję. Zwrot kosztów. 'O ferty 
„Słowo Pol3kle“ . „Ordynacja". 7009

ODSTĄPIĘ ' mieszkanie trzypokojowe 
kuchnia kompletnie urządzone, centrum 
Wrocławia. Zgłoszenia Słowo Polskie 
pod „Zaraz". 7038

POSZUKUJĘ trzy, czteropokojowego 
mieszkania. Zwrot kosztów. Zgłoszenia 
„P ilne" Biuro Zleceń „Express" Klucz- 
borska 21/3 (boczna Stalina). 7039

R 0 2 N K

TRANSPORTY samochodowe dalekoblei 
na 1 miejscowe wykonuje DPS. Nowo­
wiejska 20/SS tal. 3032 K  3680
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LfPOOT
Wrocławianie! " a liści<* naflepszych 
« fz fę fc f  trójce*
Flakowicz, Ronczewska, Wilhelm!

pisaliśmy niedawno o pozycji 
lekkoatleci wrocławscy zajmują wśród 
elity zawodników polskich. Jest ona 
dzięki Adamczykowi i  jego kompanom 
z mistrzostw Polski—duża. Wczorajsze 
pisma sportowe podały listę lekko- 
atletek, wśród których nie brak re­
prezentantek Wrocławia. Starą gwar­
dię reprezentuje Flak ow i czówna (Spo 
Jem). zajmując pierwszo miejsce w rzu 
cie kulą 11:84 i  trzecie w oszczepie.

W kuli brakowało FlakówŁczównie 
do minimum olimpijskiego 84 om.

NIEDOSZŁE I PRZYSZŁE 
„OLIMPIJKI**

My — wrocławskim zwyczajem, do, 
eeniając w pełni pracowitość Flako- 
wiczówny, która jest wzorem spor­
towca — patrzymy przede wszystkim 
na najmłodsze pokolenie sportowców.

Na zawodniczki z klubów szkolnych 
i te, które .trenują wśród juniorów 
stowarzyszeń i  robotniczych i  akade­
mickich.

Dlatego też pupilką naszej redakcji 
jest młodziutka Ronczewska z „Czar­
nych", która uplasowała się na dru­
gim miejscu w skoku wzwyż (144cm) 
S 10-tym w dal. Oczywiście na a-
wans do drużyny olimpijskiej Ron­
czewska musi poczekać cztery lata, 
oczy wiście o ile będzie nadal tak rze­
telnie pracowała nad sobą, jak to ro­
bi dziś. Na ikoszulkę reprezentacyjną 
poczeka’ krócej.

Tegoroczne spotkania o mistrzostwo 
Ligi waterpolowej rozegrane będą w 
dwóch rundach. Pierwsza w dniu 
22—25 lipca na pływalni WUKF-u 
w Warszawie, druga we Wrocławiu w

Wr o cła wianka zajęła na mistrzo­
stwach Polski trzecie miejsce, a suk­
ces ten powtórzyła na mistrz, szkol- I 
nych na Stadionie Olimpijskim ska­
cząc lepiej niż na zawodach głów­
nych. _•

Druga wrocławianka Wilhelm*, rów 
nież z klubu szkolnego, jest szóstą w 
biegu na 200 m. (28,0) i  dziewiąta na 
100 m (18,1). W najkrótszym czasie 
wróżymy tej sprinterce awansów w 
.tabelce najlepszych.

W INNYCH KLUBACH 
— SŁABO

AZS wrocławski jest wielkim klu­
bem lekkoatletycznym.

Wicemistrz akademicki Polski, - i 
mistrz naszego okręgu ma cały szereg 
dobrych zawodników.

Mamy więc żal do akademików o 
to, że nie zachęcili koleżanek do po­
dobnych im wyników. Ciekawie by 
się .przedstawiała rywalizacja druży­
nowa AZS — Czarni.

•Dowiadujemy się, że w kilku innych 
klubach wrocławskich w  najkrótszym 
czasie mają powstać również' sekcje 
lekkoatletyczne. Cieszylibyśmy się, 
żeby to były pogłoski prawdziwe.

Lekka atletyka jest sportem, który 
przyczynia się wydatniej niż inne do 
podniesienia sprawności fizycznej 
wśród mas.

A Wrocław jest przecież miastem 
zdrowej i  licznej młodzieży akade­

mickiej i  robotniczej. (o)

dn. 4—7 września. Liga piłki, wodnej 
sflcłada się, jak wiadomo, z 0 zespo­
łów: „Polonia" (Bytomi); Elektrycz­
ność (Warszawa), Pogoń (Katowice); 
Cracovia; KSZO (Ostrowiec) ł AZ-S 
(Wrocław).

€o zobaczymy
na Stadionie Olimpijskim?

19 —  25 Zlot Młodzieży,
22 —  Polska A  —  Polska B  (ju­

niorzy).
25 —  Trójmecz lekkoatletyczny 

—  Opole, Katowice, Wrocław.
31 —  Mecz piłkarski Morawska 

Ostrawa —  Wrocław, oraz począ­
tek Igrzysk Ziem Odzyskanych i  za 
wody waterpolowe.

SIERPIEŃ
I —  Finały Igrzysk Ziem Odzy­

skanych, oraz mistrzostwa kolarskie 
Wrocławia.

5 —  Mecz piłkarski Warszawa — 
Wrocław.

7 —  Mecz tenisowy AZS — Poz­
nań —  reprez. Wrocławia.

14 —  15 —  Mistrzostwa pływac­
kie Polski.

15 —  Zakończenie maratonu mo 
tocy kłowego.

17 — Impreza- pływacka „wpław 
przez Wrocław*1.

22 —  Mecz bokserski CSR —  Pol 
ska (juniorzy), oraz zawody hippicz 
ne i indywidualne mistrzostwa Pol 
ski na żużlu.

26 — Mecz piłkarski Belgrad — 
Wrocław.

29 — Mecz tenisowy Ziemie Od­
zyskane —  Polska Centralna oraz 
mecz bokserski Poznań — Wrocław.

WRZESIEŃ
5 —  Mecz piłkarski Gdańsk — 

Wrocław, międzynarodowe zawody 
motocyklowe na żużlu, oraz ogólno 
polskie zawody lekkoatletyczne.

6 —  Druga runda ligi waterpolo­
wej.

I I  —  12 —  Mecz tenisowy Szcze­
cin —  Wrocław.

12 —  Wyścigi kolarskie o nagro­
dę wojewody.

19 —  Międzypaństwowy mecz bok 
serski Dania —  Polska oraz mecz 
piłkarski Budapeszt —  Wrocław.

19 — Pięciobój kobiet i  dziesię- 
ciobój mężczyzn o mistrzostwo Pol, 
ski.

25 —  Mecz bokserski^ Team Olim 
pijsld — Polska Zachodnia.

SZTAFETĘ MOTOCYKLISTÓW 
POLSKICH PĘDZĄ W STRONĘ 

W ROCŁAW IA
Jutro przybędą do Wrocławia 

sztafety motocyklowych klubów 
ze wszystkich województw Pol­
ski, przywożąo życzenia 1 adre­
sy od sportowców dla przedsta­
wicieli władz państwowych °bee 
nych na otwarcia Wystawy.

Sztafety organizuje P. Z. Mot. 
1 Główny Urząd Kultury Fizycz 
nej.

Gsoepdis (Kamienna Gapa)
mistrzem zespołów 
milicyjnych

W meczu finałowym turnieju piłkar­
skiego o mistrzostwo klubów Gwardii, 
zespół milicyjny z Kamiennej Góry roz 
gromił milicjantów wrocławskich w sto­
sunku 8:1 (2;0). Zwycięzcy mieli przez 
cały czas meczu zdecydowaną przewagę, 
która uwidoczniła się szczególnie w  dru 
giej połowie meczu, kiedy to atak Gwar 
dii kamiennogórskiej zdobył 6 bramek.

Zwycięska drużyna w turnieju otrzy_ 
mała z rąk wiceprzewodniczącego Gwar 
dii wrocłaswkiej - mjr. Wasilkowskiego 
srebrny pdchar, ufundowany przez 
KBW, MO, ORMO \ WUBP.

J u n i o r z y  C S R
zawodzą.

Zapowiedziany na dzień 22 lipca 
we Wrocławiu mecz juniorów Pol­
ski i Czechosłowacji nie dojdzie do 
skutku, gdyż Praga zawiadomiła, 
że ze względów technicznych dru­
żyny wysłać nie może. Jest to duży 
zawód dla publiczności wrocław­
skiej, a także dla głównego trenera 
obozu juniorów w  Świdnicy p. Wa­
cława Kuchara, który chciał wy­
próbować formę swoich pupilków 
z zagranicznym przeciwnikiem. Ma 
my jednak nadzieję, że dwie druży 
ny juniorów; polskich, które roze­
grają spotkanie zamiast meczu mię 
dzynarodowego, pokażą grę na ta­
kim poziomie, że publiczność, o- 
puszczająca stadion będzie zadowo 
łona i pełna wiary w  przyszłość 
naszego piłkąrstWa.

Z  b o is k  i rinęjów

AZS czeka na początek rozgrywek
~w Lidze Waterpolowej

Bokserzy Pafawagu
wygrali w Opolu

W ramach 3-lethiego jubileuszu 
ZZZ Opole rozegrano mecz pięściar­
ski, z Pafawegiem. Wygrali wrocła­
wianie 10:6,

Wyniki techniczne:
Czajkowski wygrał z Klocem,. Wierz 

bicki przegrał przez k.o. z Dybulskim, 
w  wadze koguciej po równej zupeł­
nie walce, przyznano zwycięstwo Szu 
mistowskiemu (O) nad Popowskim, 
Szczepan (P.) wygrał z Krauzem, 
Sztolo zdemolował Sarneckiego II, 
Polańczyk przegrał wysoko z Piską. 
Krupiński wygrał z Paniką, Wojcie­
chowski zniechęcił do walki Sarnec­
kiego' I. wygrywając przez poddanie 
się przeciwnika.. Sędziował w ringu 
Kulig.

Program rozgrywek I rundy na ba­
senie przy ul. Łazienkowskiej w War­
szawie przewiduje 15 spotkań w 5 
grupach:

Dnia 22 bm. o godz. 17. Elektrycz­
ność — Polonia B; Cracovia- —• KSZO 
(Ostrowiec), Pogoń (Ket.); — AZS
(Wrocław).

28 bm, o godz. 17: Polonia B. — Po | 
goń (Kat.); AZS (Wrocław) — Graco-.. 
via Elektryczność — KSZO (Ostro­
wiec. 24 bm. godz. 17. KSZO — Po­
goń; Graoovia — Elektryczność; Polo­
nia B — AZS (Wrocław).

25 bm* godz. 10 Cracovia — Polo­
nia B; AZS (Wrocław) — KSZO E- 
letotryczność; — Pogoń (Kat); — 
godz. 17; AZS (Wrocław) — Elek­
tryczność; Polonia B — KSZO Pogoń 
(Kat.) — Cracovia.

NOWA DRUŻYNĄ WROCŁAWSKIEJ 
Ą-KLASY WUZ wygrała spotkanie to­
warzyskie w Kłodzku z miejscową Ny­
są .w stos. 2 :1.

DRUGI ZESPÓŁ Z WROCŁAWIA —  
ODRA PRZEGRAŁ w Dzierżoniowie 
mecz towarzyski z Ogniskiem. Wynik 
3:1“(1:0). '

PIŁKARZE POGONI Z PIESZYC PO­
KONALI u siebie drużynę wrocławskie, 
go ZKS-u — 5:3. Wrocławianie wystą­
pili do tego meczu w osłabionym skła­
dzie, bez Mańcżyka, Langsama i Beina.

DROBNY TRENUJE DO FINAŁU stre­
fy  europejskiej,.Puchar u Dayisa, grając 
z niezbyt silnymi przeciwnikami na mi_ 
strżostwach Szwajcarii. W  trzeciej run­
dzie tego turnieju’ wygrał on z Francu­
zem Thomasem 9:7, 6:2.

TRÓJMECZ MOTOCYKLOWY W GDY 
N I WYGRAŁ RKS Rybnik — 18 pkt. 
przed Legią — Warszawa 15 pkt. i SSM 
Gdynia 14 pkt. Najlepszy czas dnia uzy­
skał Wikaryjczyk (Gdynia) — 1:42 min. 
jadąc na „Japie" 500ccm.

W UB' NIEDZIELE ODBYŁ SIĘ W 
RUMII pod Gdynią ślub znanego bokse­
ra Antkiewicza, jednego z naszych repre

zentantów /olimpijskich. Na ślub przy. 
były liczne delegacje klubów Wybrze­
ża

AUTOMOBILOWE GRAND PRIX wyr 
grał Francuz Wimille na „A lfa  Romeo", 
przebywając trasę 500 km ' w  3:01:07,5 
godz. Zwycięzca osiągnął przeciętną 
szybkość 165,699 km. na godz. W- wyści­
gu na 200 km zwyciężył Sommer (Fran­
cja) na „Ferrari** w czasie 1:18:48,4 godz.

JUGOSŁAWIA WYGRAŁA MECZ PŁY 
WAGKI z Włochami w stosunku 78:73. 
W piłce wodnej wygrała drużyna water 
polistów włoskich 3:1.

KRÓLEM STRZELCÓW LIGOWYCH 
NA R. 1948 w lidze węgierskiej - został 
Puskas Ferenc, lewy łącznik Kiśpestu. 
który strzelił okrągło 50 bramek .Mimo 
tego rekordu bramkostrzelności nie f i .  
guru je .on w  składzie reprezentacyjnej 
drużyny Węgier,- ustalonej po zakończę 
niu tegorocznych mistrzostw.

TYTUŁ MISTRZA EUROPY W W. MU 
SZET dla zawodowców utrzymał Włoch 
Ferracini, wygrywając spotkanie rewan- 

| żowe z Anglikiem Kanem. Anglik uległ 
przez poddanie W 5-tej dundzie.

j a  yf&etwhLm'
S Ifl i E CS Z

POSTAW A ARGENTYŃCZYKÓW 
WOBEC GŁOW Y PAŃSTW A

W OSTAIMTc h  czasach policja 
w  Argentynie cną osobliwą 

zajęcie: pełni oną funkcje tajnia. 
k6w w kinach. Wywołane to został 
lo  szczególną reakcją społeczeń­
stwa na pojawianie się na ekrai 
nach sylwetki prezydenta Dutro, 
Obywatele w takiefe chwilach dająo 
wyraz swej „sympatii" dla glowJt 
państwa —> tupią nogami i  gwiżdżą. 
Policja czuwa więc nad tym, by 
tupiących i gwiżdżących wyłowić 
i odpowiednio... uczyć moresu.

LIC ZN IK I W DOROŻKACH 
PRZED W IEKAM I

W YNALAZK IEM  współczesnym, 
którego prawzór znajduje się 

w starożytnym Rzymie, są takso­
metry. Oczywiście nie na gamocho- 
dach, ale na zwykłych zaprzęgach 
konnych — coś jak dzisiejsze do- 
różki z licznikami. „Oryginalne* 
t j  jed- ' były liczniki. Do jednego 
z kół wozu przymocowane było 
mniejsze koło zębate. Przy każdym 
obrocie większego koła o 360 stop­
ni, mniejsze przesuwało się o jeden 
ząb. 'a  obrotem zaś zębatego kola 
o 36° stopni, wyskakiwała kulka, 
która wpadała do specjalnego pu­
dełka.

P-. skończonej jeździe woźnica o- 
bliczał ilość kulek, a pasażer pła­
cił —  tak, jak my dziś w  taksów­
kach —  zależnie od długości prze­
bytej drogi: 
szająco..

MIASTO STU 
UNIWERSYTETÓW

M OSKWA jest jednym z naj­
większych ośrodków nauko­

wych świata. Posiada niezliczoną 
ilość szkół wszelkiego typu, w  tym 
około 100 wyższych uczelni, do któ­
ry cl - 'z a  z górą milion mło­
dzieży.

W stolicy Związku Radzieckiego 
około piętnastu tysięcy wybitnych 
uczonych pracuje w  licznych aka­
demiach, instytucjach i  laborato­
riach naukowych, dokonywując co­
raz to nowych wynalazków niemal 
w  każdej dziedzinie wiedzy.

CENNE W YKO PALISKA  
W GÓRACH PAMIRU

■  GÓRACH Pamiru na wysoko­
ści ponad 4.000 m napotkano 

na pomniki kultury Scytów 1 Hun- 
nów, pochodzące z pierwszego ty­
siąclecia przed nar. Chr. W  starym 
mieście Toprakkai wykopano ruiny 
zamku, który w  planie zajmuje 9.000 
m kw., a wysokość wynosi 25 iń. 
Niezwykłą wartość przedstawiają 
znalezione monumentalne malowid­
ła i rzeźby, pochodzące z trzeciego 
stulecia.

BOLESŁAW KARPIŃSKI 50)

M l
Niedaleko kalifornijskich brzegów, na małej wysepce 

przebywa jedyny je j mieszkaniec, stary fanatyk religijny, 
marzący o końcu świata — dozorca Nickolson. Pewnego 
dnia na tę wyspę zawitał inż. Benjamin Scott,

Kiedyś zawędrował, na wyspę Beniamin Scott. Te dwa 
sfanatyzowane umysłjT porozumiały się z sobą natychmiast. 
Beniamin .spędził na wyspie miesięczny urlop i stał się 
jedynym człowiekiem, którego Nickolson cierpiał koło sie­
bie.

Od tego czasu minęło już kilka lat.
Któregoś wieczoru klęczał stary Nickolson w  swojej 

izdebce i jak zwykle modlił się. Wysuszone wargi wymawia 
ły szeptem jakieś niezrozumiałe wyrazy, bezbarwne, wy­
blakłe źrenice błądziły gdzieś po morzu, widocznym poprąg^ 
szeroko otwarte okno. Widnokrąg palił Się łuną zachodzą­
cego słońca. Krwawy blask wisiał nad morzem, migotli­
wym refleksem odbijał się od spokojnej, jak gdyby przy 
czajonej, powierzchni wody, dalej zaś bladł, szarzał, aż 
groźną czernią łączył się z przeciwległym, skłębionym 
chmurami, horyzontem. Nadciągała burza. Wśród zupełnej 
ciszy słychać było od czasu do czasu piskliwy, niespokojny, 
krzyk ptaków^

W małej zatoczce u podnóża wyspy coś się poruszyło. 
Jakaś łódź... Stary wpatrzył się w  nią bezbarwnymi oczy­
ma. Z łodzi wyskoczył czarno ubrany mężczyzna. Jego po 
stać — szeroko rozwiany płaszcz i ogromny, nisko opuszczo 
ny na czoło, kapelusz — rysowała się fantastycznie na tle 
rozpłomienionego nieba. Wstąpił na ścieżkę, prowadzącą 
do pałacu, i  powoli piąć się zaeżął w  górę.

Po chwili drzwi od izdebki Nickolsona otworzyły się 
i na progu ukazał się Beniamin. W odrażającej masce jego 
twarzy było coś trupiego.

Wypłowiałe źrenice starego Nickolsón zapaliły Się na­
głym . blaskiem.. Ten żywy trup, stojący przed nim w 
drzwiach, wydał się mu ucieleśnionym objawieniem jego 
mistycznych snów. Chwilę patrzył na niego w  olśnieniu, 
potem wolno uniósł się z klęczek, wyciągnął ramiona...

—  Witaj! —• szepnął drżącym ze wzruszenia głosem. 
— Czekałem na ciebie! Ty... jesteś...

—  Śmierć! — dopowiedział głucho Beniamin.
Od tej chwili stał się Beniamin panęm wyspy. Stary 

wpatrywał się w  niego z zabobonną czcią, służył mu i wy 
pełniał ślepo jego rozkazy

Dwa dni po przyjeździe Beniamina na wyspę, do zatoki 
znowu wpłynęła łódź. Przywiozła ze sobą kilka skrzyń, 
które wioślarze wnieśli do jednej z opuszczonych sals pa­
łacu. Niedługo potem sala ta zamieniła się w laboratorium. 
Dniami. i nocami bulgotały tam w retortach różnobarwne 
ciecze, wewnątrz dziwacznego aparatu przebiegała z trza­
skiem elektryczna iskra.

Beniamin nie sypiał nigdy. Gdy wzrok mącił się mu 
-ze znużenia, a głowa opadała bezsilnie na piersi, zapadał 
w  krótkie półprzytomne odrętwienie, ale po kilku minu­
tach budził się i nachylał zrfpwu nad retortami.

Stary Nickolson towarzyszył mu często przy pracy. Nie 
odzywał się jednak nigdy ani słowem. Siadał gdzieś w  
ciemnym rogu pokoju i milcząc wpatrywał się w prze­
strzeń. Spomiędzy stosu rupieci wypełzał niekiedy wielki, 
czarny, kot, kładł się u stóp starego i ogromnymi, żółtymi* 
Ślepiami wodził za Beniaminem.

Pewnej nocy znajdował się Beniamin zupełnie sam w 
laboratorium. Nachylił się nad aparatem i stał nad nim 
nieruchomo w  napiętym oczekiwaniu. Aparat dudnił szyb­
kim, przytłumionym, tętnem. Porywisty wiatr uderzał cza 
sami o szyby i trząsł framugami okien. Stare posadzki 
trzeszczały. Było coś niesamowitego w  tych odgłosach, roz 
legających się ponurym echem wśród ciemnych sal opu­

szczonego pałacu. A le Beniamin nie zwracał na nie uwagi* 
Dłoń trzymał na jakiejś gałce aparatu, wzrokiem wpił się 
w  wskazówkę zegara, drgającą gwałtownie na czerwono 
oświetlonej tarczy —  czekał.

Przekręcił gałkę — czerwona tarcza zgasła.
Powoli, ostrożnie, uchylił wieko aparatu. Drżące dło­

nie wsunęły się do wewnątrz i wyciągnęły po chwili jakąś 
kulistą, nieco spłaszczoną u dołu, ołowianą puszkę. Benia­
min uniósł ją do twarzy i wpatrywał się w  nią długi czas 
nieprzytomnym wzrokiem.

Wtem jakiś rumor doleciał z sąsiednich sal. Beniamin 
odwrócił się gwałtownie, złożył ołowianą puszkę na stole 
i  pędem rzucił się do drzw i

— Kto tam? — krzyknął chrapliwie.
Nikt nie odpowiadał. Zupełna ciszś panowała dokoła.
Twarz Beniamina wykrzywiła się wściekłością. Prze* 

biegł jedną i drugą salę — były puste.
W stosie starych mebli, zepchniętych bezwładnie yyt 

jakimś l$ącie, coś się poruszyło. Kot! Beniamin chwycił 
kryształowy wazon, walający się po posadzce i z  całych 
sił cisnął nim w  żółte śjepia. Kot odskoczył błyskawicznie, 
szurgnął pod ścianą i znikł gdzieś w  ciemnościach.

— Nie uciekniesz! — krzyknął za nim Beniamin. — X 
tak zginiesz!

Zaśmiał się obłędnie i wrócił do laboratorium.
* * *

Od skalistych brzegów wyspy oderwała się jakaś łódź. 
Porywisty wiatr targnął żaglami, zatrzepotał nimi, wzdął, 
i rzucił łodzią o spiętrzone fale. Wzleciała gwałtownym 
6kokiem do góry, zachybotała masztami, przechyliła się 1 
runęła w  dół, aby po chwili znowu wzbić się ku niebu z 
przejmującym jękiem burt. Nieprzenikniona czerń nocy to-, 
piła w sobie biel rozdygotanych żagli, wściekły ryk oceanu 
głuszył ich rozdzierający krzyk.

Z desperackim uporem przedzierała się łódź poprzez 
zwały rozszalałych fal ku niewidocznym brzegom lądu.

(dalszy ciąg jutro)
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